
SEANSE 

filmów polskich 
we Francji

PARY2 (PAP)
Towarzystwo Przyjaźni 

Francusko — Polskiej o- 
kręgu paryskiego wystą­
piło z inicjatywą zorgani­
zowania w każdą niedzie­
lę seansów filmów pol­
skich. Poczynając od dnia 
4 listopada br. co tygod­
nia wyświetlane będą w 
Paryżu najlepsze filmy poi 
skie.
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Rok VII Wyd. AB L Nr 283 (2381)

Poznań, wtorek 30 października 1951 r.

Uchwała Prezydium Rządu

Cena 15 gr

w sprawie dwuletniego planu
rozwoju produkcji mięsa

i
WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu podjęło Uchwałę w sprawie dwu 

lelniego planu rozwoju produkcji mięsa. Uchwała 
stawia przed rolnictwem, przed odpowiednimi urzę­
dami i instytucjami oraz przed aparatem skupu i 
kontraktacji konkretne zadania na okres 1952 i 1953 
roku, których wykonanie znacznie zwiększy produk­
cję żywca trzody chlewnej, bydła, drobiu, królików i 
ryb słodkowodnych. Jednocześnie Prezydium Rządu 
przewidziało w uchwale odpowiednie środki i sposoby 
pełnego wykonania tych zadań.

Największe ilości mię-I ju produkcji mięsa położo- 
sa dostarcza tucz trzody,' no szczególny nacisk. Na 
toteż na rozszerzenie tuczu i znacznie szerszą niż do-
w7 2-letnim planie rozwo- tychczas skalę rozwinięty

Premiowanie rolników 
za osiągnięcia hodowlane

WARSZAWA (PAP)
5 września br. Rada Mi­

nistrów podjęła uchwałę w 
sprawie premiowania przo, 
dujących rolników-hodow-
ców bydła, 
wyróżniający 
cy, po dwóch

Najbardziej 
się hodow- 

z każdej
gromady, otrzymają pre. 
mio pieniężne w ■wysokości 
od 150 do 250 zł oraz dy­
plomy i listy pochwalne.

Premiowanie, przodują­
cych rolników, połączone 
z pokazami hodowlanymi, 
odbędzie się we wszyst­
kich gminach w ciągu li. 
stopada br.

Premie otrzymają naj­
lepsi z tych rolników, któ­
rzy na dzień 1 październi­
ka posiadali co najmniej 
tyle sztuk pogłowia bydła, 
ile przewidują normy dla 
poszczególnych gospo­
darstw rolnych, określone 
w uchwale Rady Mini­
strów. utrzymują bydło w 
dobrej kondycji, świadczą­
cej o starannej pielęgna­
cji i racjonalnym żywię- 
niu zwierząt, oraz posia­
dają dostatecznie liczny 
przychówek. Pierwszeń 
stwo w uzyskaniu premii 
przysługuje rolnikom po­
siadającym krowy, zapisa­
ne do ksiąg zarodowych 
bydła.

We wszystkich groma- 
dach odbyły się już ze­
brania przygotowawcze do 
premiowania i przeglądów 
hodowlanych, na których 
służba zootechniczna rad 
narodowych zapoznała 
chłopów z uchwałą Rady

Ministrów w sprawie pre­
miowania.

W czasie tych zebrań 
chłopi z uznaniem mówili 
o premiowaniu przodują­
cych hodowców bydła, 
podkreślając jednocześnie, 
że premiowanie stanowi 
jeszcze jeden dowód tro= 
skliwego ustosunkowania 
się rządu ludowego do ich 
Piscy -i wysiłków.

_Q_

Nowy rząd 
brytyjski

Winston Churchill ogło­
sił częściową listę człon­
ków nowego rządu brytyj­
skiego, wchodzących w 
skład tzw. ścisłego gabi­
netu. Churchill, który sta­
nął na czele rządu, objął 
również tekę ministra o- 
brony. Ministrem spraw 
zagranicznych został An- 
thony Eden, który pełnić 
będzie również funkcję 
wicepremiera, Tekę mini­
stra skarbu otrzymał Ri­
chard Butler.

Ministrem spraw we­
wnętrznych został sir Da- 
vld Fyfe, ministrem do 
spraw Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów lord Ismay, 
ministrem kolonii Oliver 
Lyttelton. Nowomianowa- 
nj ministrowie przystąpili 
niezwłocznie do pełnienia 
swych funkcji. Pozostali
ministrowie zostaną 
nowani w terminie 
niejszym.

mia- 
póż-

Powstajq Oddziały
Zaopatrzenia Robotniczego

Organizowanie zakładowych placówek usługowych, 
tuczami trzody chlewnej, ogrodów i sadów

WARSZAWA (PAP)
Przy wielkich zakła­

dach przemysłowych 
powstają obecnie Od­
działy Zaopatrzenia Ro­
botniczego. Oddziały 
Zaopatrzenia — to je­
szcze jeden przejaw 
głębokiej troski pań­
stwa o sprawy byto­
we robotników. „

8 mil. Francuzów 
złożyło dotychczas 
swój podpis

pod Apelem Pokoju
Do dnia 27 października 

we Francji zebrano przeszło 
8 milionów podpisów pod 
apelem zawarcia paktu po­
koju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami. Akcja 
zbierania podpisów trwa.

Oddzróly Zaopatrzenia 
Robotniczego będą organi­
zować 1 udoskonalać za­
kładowe punkty żywienia 
zbiorowego, tworzyć pla­
cówki usługowe, jak war­
sztaty krawieckie, szew­
skie i fryzjerskie, prowa 
dzić własne tuczarnie trzo­
dy chlewnej, ogrody wa­
rzywne i owocowe. Od­
działy Zaopatrzenia Robo­
tniczego stanowić będą sa 
modzielne, duże gospo­
darstwa zakładowe, korzy 
stające z jak największej 
opieki państwa i związ-

on będzie przez PGR-y I 
Centralę Mięsną. Jednoczę 
śnie tucz trzody wprowa­
dzą mleczarnie, zakłady 
żywienia zbiorowego, a 
związki zawodowe spopu­
laryzują tucz trzody wśród 
ludności miast i osiedli 
fabrycznych, aby hodow­
com i tuczarniom zapew­
nić odpowiednią ilość pro­
siąt do tuczu, uchwała sze­
roko omawia sposoby zwlę 
kszenia hodowli prosiąt. 
Opłacalność tej hodowli 
będzie zapewniona przez 
kontraktowanie prosiąt 
przez okresowe ustalanie 
dalszej granicy ceny na 
prosięta i w celu otrzyma­
nia tej opłacalnej ceny 
zakupywanie nadwyżek 
na rynku. Dla hodowców 
macior i knurów przewi­
dziano specjalne kredyty, 
dotacje i premie.

Do tuczu trzody szero­
ko wykorzystane będą od­
padki pokonsumcyjne z 
zakładów żywienia zblo 
rowego oraz odpadki prze­
mysłu mleczarskiego, sta­
nowiące duże rezerwy pa­
szy. Zbiór i wykorzysta­
nie tych odpadków stano­
wić będzie obowiązek 
wszystkich zakładów ży­
wienia zbiorowego.

Zwiększenie ilości 1 po­
lepszenie jakości mięsa 
■wołowego osiągniemy — 
jak stwierdza uchwała — 
przez systematyczne roz­
szerzenie opasu I wypasu 
bydła w gospodarstwach 
rolnych, w bazach Centra­
li Mięsnej oraz przy za­
kładach przemysłu rolne­
go 1 spożywczego, a prze­
de wszystkim przy gorzel­
niach.

Znaczne Ilości mięsa do­
starczą na rynek hodowcy 
drobiu, a wśród nich 
FGR-y, które rozszerzą po­
ważnie hodowlą ptactwa 
głównie wodnego. Stan Ho 
ściowy drobiu zwiększony 
będzie przede wszystkim 
przez zapewnienie hodow­
com większych niż dotych 
czas ilości piskląt z zakła­
dów wylęgowych, których 
liczba i produkcja w o- 
kresie najbliższych dwu 
lat poważnie wzrosną.

Aby spowodować zwię­
kszenie dostaw drobiu na 
rynek, szeroko propago­
wana ii wprowadzona bę­
dzie w gospodarstwach me 
toda tylko dwuletniego o- 
kresu chowu kur. co jest 
również bardzo korzystne 
dla hodowców.

Nie wykorzystaną u nas 
dotychczas rezerwą spo­
rych ilości mięsa jest ho­
dowla królików, toteż dwu 
letni plan rozwoju produ­
kcji mięsa przewiduje sze­
rokie spopularyzowanie tej 
hodowli przez ZSCh, ZMP

i związki zawodowe wśród 
chłopów i robotników o-
raz rozwinięcie zarodo
wych f-erm króliczych w o- 
środkach szkół rolniczych 
i instytutów naukowych 
rolnictwa, a także w PGR- 
ach.

Szeroko omawiając za­
dania w dziedzinie hodo­
wli ryb słodkowodnych, 
uchwała Prezydium Rządu 
poleca znacznie zwiększyć 
powierzchnię zagospodaro­
wanych stawów rybaych 
w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodar­
stwach indywidualnych, 
zwiększyć hodowlę naryb- 
ka i rozwinąć na szeroką 
skalę gospodarkę rybną 
na zalewach.

Ważnym czynnikiem
zwiększenia produkcji 
zwierzęcej jest zapewnie­
nie gospodarstwom stałej 
opieki fachowej i wetery­
naryjnej, a przede wszy­
stkim spopularyzowanie 
racjonalnych metod ł odo- 
wij inwentarza żywego 1 
tuczu trzody. Te sprawy 
są szeroko uwzględnione w 
planie rozwoju produkcji 
mięsa.

Uchwala Prezydium Rzą­
du zobowiązuje odpowie­
dnie urzędy i instytucje 
do stworzenia sieci punk­
tów zootechnicznych, do 
rozszerzenia sieci zakła­
dów leczniczych dla zwie­
rząt i zaopatrzenia wsi w 
oapowiednie ilości potrze­
bnych medykamentów, do 
przeprowadzenia na sze­
roką skalę szczepień zapo­
biegawczych trzody I dro­
biu, wreszcie do rozwi­
nięcia szerokiej kampanii 
upowszechnienia racjonal­
nych metod hodowli i tu­
czu.

kow zawodowych.
Jeden z pierwszych 

działów Zaopatrzenia 
wste-ł przy Zakładach

Od
po-
Sa-

mochodów Ciężarowych w 
Starachowicach.

Do 27 bm.
załadowano w 3RD

35 tys. ton ziemniaków
dla Polski

Szybko i sprawnie prze­
biega w NRD załadu iek
transportów ziemniaków
przeznaczonych dla Polski. 
Do dnia 27 bm. załadowa­
no łącznie 2 558 wagonów, 
tj. około 35 000 ton ziem­
niaków.

Do Polski przybyły już 
transporty w ilości ponad 
20 000 ton ziemniaków.

Odznaczenie 
niemieckich 
przodowników pracy 
orderami polskimi

Dnia 27 bm. odbyła się 
w Berlinie uroczystość u. 
dekorowania orderami i 
odznaczeniami około 200 
niemieckich przodowników 
pracy i .racjonalizatorów, 
zasłużonych w budownic­
twie pokojowych demokra= 
tycznych Niemiec oraz w 
pogłębieniu współpracy 
między Polską i NRD.

Na uroczystość przybyli: 
prezydent NRD Wilhelm 
Pieck, przewodniczący Izby 
Ludowej Johannes Dieck- 
mann, premier Otto Gro. 
tewobl, wicepremier Wal­
ter Ulbricht, minister spraw 
zagranicznych Dertinger o- 
raz inni członkowie rządu, 
członkowie korpusu dyplo­
matycznego z dziekanem 
ambasadorem ZSRR Pusz, 
kinem na czele, przedsta­
wiciele partii politycznych, 
organizacji masowych, sto­
warzyszeń kulturalnych itd.

Dekoracji dokonał szef 
polskiej misji dyplomatycz­
nej przy rządzie NRD — 
ambasador Izydorczyk.

Prezydium 
twórczości

Wojewódzkiej Narady Drobnej Wy- 
zorgomzowaąej w ub. niedzielę przez

redakcję „Głosu Wielkopolskiego" w Domu Pra­
sy w Poznaniu. Przemawia red. Wasiek. (Ob­
szerne sprawozdanie z Narady podajemy, na 

sir. 3)

Pierwsi w Wielkopolsce

Chłopi gromady Ktąplewo
wykonali już roczne plany gospodarcze

Dzień 25 października był ważną datą w historii 
małej gromady Krąplewo w gminie Stęszew. Termin 
podjętych przed kilku tygodniami zobowiązań odsta­
wy zboża, ziemniaków i spłacenia należności finanso­
wych państwa został przez rolników dotrzymamy.

Księża wzywają
ilo ■intio wypełniania om Miń

obywatelskich obowiązków
WARSZAWA (PAP)
W Warszawie odbyło się 

zebranie księży, poświęco­
ne omówieniu najważnijj. 
szych zagadnień gospodar­
czych kraju.

Liczni księża, zabierają­
cy głos w dyskusji, pod­
kreślili konieczność czyn­
nej współpracy z rządem 
RP oraz zobowiązali się 
nawoływać wiernych do 
sumiennego wypełnienia 
o b o wi ązkó w ob y watełski ch, 
zgodnie z etycznymi wska= 
zaniami religii katolickiej.

Zebrani uchwalili rezo­
lucję, w której m. in. czy­
tamy:

„Pouczeni wzniosłą za­
chętą Zbawiciela i idąc za 
głosem naszego sumienia, 
utważamy za jeden z kar­
dynalnych naszych obo­
wiązków poprzeć w całej 
rozciągłości akcję wzmoże­
nia gospodarczych sił i za­
sobów Polski Ludowej. 
Tym łatwiej wypełnić nam 
te obowiązki, że rząd nasz 
za naczelną swoją troskę 
uważa gospodarcze i kultu­
ralne podźwignięcie nasze­
go kraju, że dba o podnie­
sienie stopy żydowrej 
swych obywateli, że kon­
sekwentnie i zdecydowanie 
prowadzi pokojową pi li- 
tykę współpracy między 
narodami, która stanowi

najpewniejszą rękojmię 
trwałości l potęgi naszego 
państwa.

Wzywamy wszystkich 
księży katolickich w Pol-
sce, i 
swym 
rali ‘W 
zboża, 
nych

aby duszpasterskim 
autorytetem p opi e-- 

• dalszym ciągu skup 
, ziemniaków j in= 

z i emi opłodó w oraz
wykonywanie . zawartych 
kontraktacji, zachęcając 
swych wiernych do termi­
nowego i pełnego ich zre­
alizowania,

W akcjach tych zająć 
chcemy z naszymi parafia­
nami przodujące stanowi, 
sko. Przypominać równo, 
częśnie będziemy' wiernym 
o obowiązku regularnego 
płacenia podatków jako 
obowiązku sumienia i epra-, 
wiedliwości wobec nas> >- 
go państwa.

Ponieważ elementy wy- 
wro-towe i wrogie Polsce 
Ludowej próbują tu i ów­
dzie paraliżować gospo= 
darcze usiłowania naszego 
rządu będziemy z całą 
surowością naszego dusz­
pasterskiego urzędu pięt­
nowali wszelkie szkodnic­
two narodowe, objawiają, 
ce się w spekulacja, pod. 
bijaniu cen, tajnym uboju, 
oraz dążeniu do wycofau-a 
jak na jwiększej ilości zbio­
rów spod gospodarki naro­
dowej".

Szkodnicy i złośliwi kułacy 
poniosą zasłużoną karę

W chwili, gdy wieś na­
sza podejmuje zobowiązać 
nia sprawnego wywiąza­
nia się z postawionych 
przed nią zadań: planowe­
go skupu zboża i żywca, 
spłacenia zobowiązań fi­
nansowych, gdy mało i śre 
dniorolni chłopi składają 
dowody uświadomień a 
społecznego i prawdziwie 
obywatelskiej postawy — 
pewne elementy kułackie 
nie tylko uchylają się od 
wykonywania swych obo3 
wiązków wobec państwa, 
lecz nadto • usiłują jawnie 
działać na jego szkodę.

Prokuratura Wojewódz­
ka w Poznaniu wniosła o- 
statnio. po przeprowadzo« 
nym uprzednio śledztwie, 
akt oskarżenia przeciw ku 
łakom z powiatu chodzie, 
skiego — Romanowi Cie­
leckiemu i Jerzemu Schtr 
rowi. Kułacy ci starali się 
przerwać odbywające się 
w Kaczorach w dniu 29 7. 
br. zebranie gromadzkie, 
poświęcone omówieniu ak 
cji skupu zboża, gdy zaś 
im się to nie udało, opu* 
ścili demonstracyjni* ze= 
branie, a następnie w bez­
silnej złości zaczepiali i 
atakowali prelegenta.

Za ten zdecydowanie 
wrogi stosunek do pań­
stwa i klasv robotniczej, 
skazani na tymczasowy a-

ra odbędzie się w najbliż* 
szy poniedziałek, tj. 29 
bm,

Do Sądu skierowała rów 
nież Prokuratura Woje­
wódzka sprawę sołtysa 
gromady Szczepankowo — 
Fiołka i delegata Prezy 
dium Powiatowej Rady Na 
rodowej w Szamotułach, 
Kuczyka — za innego ro- 
dzaju szkodnictwo społecz 
ne.

Oskarżenie stwierdza, że 
Kuczyk i Fiołek w dn;u 18 
bm. podczas pełnienia 
swych obowiązków urzę* 
dow-ych znajdowali się w 
stanie nietrzeźwym, zacho­
wując Się nieodpowiedn.o 
i poniżając tym samym au 
torytet władzy. Rozprawa 
toczyć się będzie w naj­
bliższych dniach, (ia)

• * *
„Ludowa praworządność 

— powiedział w swym re» 
teracie wicepremier Hila­
ry Minc — polega także 
na tym, aby wszyscy oby. 
watele wypełniali swe o- 
bowiązki, aby robotnicy 
produkowali, aby żołnierze 
Polski bronili, aby chłopi 
ja żywili."

Ogromna większość na­
szego chłopstwa składa 
liczne dowody, że tak wła« 
śnie pojmije swe obowiąz 
ki wobec państwa. Tak 
np, w gromadzie Parkowo

reszt kułacy, odpowiedzą , w pow. obornickim 25 
na rozprawie sądowej, któ chłopów wykonało roczny

plan, odstawy zboża. W 
Rogoźnie 31 rolników 
sprzedało państwu zboże 
ponad plan. W tym sa- 
myłh powiecie 5xhektaro- 
wy rolnik Józef Konieczka 
odstawił ponad plan 1737 
kg zboża, a Józef Neu 
rolnik 6~hektarowv 804 kg.

Za nikłą cyfrą 22,9°/o, 
którą powiat obornicki 
mógł się wykapać w dniu 
15 bm. w wykonaniu pla­
nu skupu zboża za miesiąc 
październik, kryje* się fakt 
lekceważenia swych obo­
wiązków wobec państwa 
przez pewną część średnio 
rolnych chłopów, którzy 
ulegli podszeptom kułac- 
kOćSpekulanckich elemen­
tów oraz fakt wręcz; wro­
giej działalności kułaków- 
Władze ludowe broniące 
praworządności natych­
miast potępiły ten wrogi 
objaw. Na mocy dekretu 
o skupie zboża ukarano 
ostatnio: właściciela ' 0 ha 
gospodarstwa — Szudrow! 
cza z Tłukaw grzywną 
1 500 zł, Leona Fieca — 
gospodarza z 40-ha gospo­
darstwa grzywną 1 Ó00 zł 
oraz taką5' samą grzywną 
właściciela 33 ha gospodaa 
styya — Klawenhagena 
również z Tłukaw. Kary te 
winny być przestrogą dla 
tych, którzy złośliwie nie 
wywiązując się z obowią? 
ków, łamią ludową prawo« 
rządność i szkodzą intere­
som państwa,

Z tej okazji odbyło saę 
w ubiegłą sobotę okolićz= 
nościowe zebranie gromadź 
kie, na którym wszyscy 
mieszkańcy podpisali ra­
dosny • telegram-meldunek 
do pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej.

A oto treść telegramu:'
OBYWATEL 
PREZYDENT 
POSPOLITEJ 
BOLESŁAW

RZECZY-
POLSKIEJ 

BIERUT
WARSZAWA — 

BELWEDER
„Gromada Krąplewo, 

która wezwała gromady w 
całej Polsce do przedter­
minowego wypełnienia 
obowiązkowej odstawy 
zboża i ziemniaków oraz 
spłaty wszystkich rat Na= 
rodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski, podatku grun­
towego i FOR-u do 25. 10. 
1951 r., melduje Ci, Go­
spodarzu. naszej drogiej 
Ojczyzny, że wykonaliśmy 
i przekroczyliśmy w ozna­
czonym dniu wszystkie 
podjęte zobowiązania,

I tak odstawiliśmy do 
punktów skupu: zboże w 
102,5 proc, przewidzianego 
planu, ziemniaki w 118 
proc., uiściliśmy raty Na> 
rodowej Pożyczki w 100 
proc., podatku gruntowego 
w 100 proc, i FOR-u w 1ÓO 
proc. Ponadto podjęliśmy 
nowe zobowiązania w dzie 
dżinie kontraktacji trzody] 
chlewnej.

My, chłopi, potrafiliśmy, 
spełnić swój obowiązek 
patriotyczny, ponięważ wie 
my, -że postawą naszą 
przyczyniamy się do zaci-- 
śnienia sojuszu robotników 
i chłopów. Osiągnięte wy­
niki będą częścią wkładu 
naszej gromady w dzieło 
realizacji planu 6-letniego, 
planu szczęścia i dobroby* 
tu mas pracujących. Wy* 
konanie planów włącza 
nas chłopów do budowy 
wielkiego gmachu socja­
lizmu".

Na okolicznościowym, 
zebraniu byli obecni przed­
stawiciele KW PZPR, Wo­
jewódzkiej, Powiatowej i 
Gminnej Rady Narodowej, 
delegacja robotników z zaa 
kładów roszarniczych waz 
chór młodzieży szkolnej ze 
Stęszewa. W imieniu robot 
ników serdeczne przemó­
wienie wygłosił przodow­
nik pracy Stanisław Bą- 
kowski, wyrażając chłopom 
wdzięczność za wykonanie 
planów zaopatrzenia miast.

Ponad MO lon 
cukru 

wyprodukowano jut 

w tegorocznej 
kampanii

WARSZAWA (PAP)
Kampania cukrowni- ; 

cza przebiega pomyśl- ; 
nie. Wszystkie cukrow­
nie na terenie kraju 
wyprodukowały już łą­
cznie ponad 160 000 ton 
cukru.

Załogi cukrown, co- . 
raz lepiej realizują po­
dejmowane na naradach 
przedkampanijnych zo« j 
bowiązania, dotyczące ' 
zwiększenia dobowego 
przerobu buraków, ’ i



SPÓŁDZIELNIA PRACY 
LEKARZY

W Scpoc e powstaje spół­
dzielnia pracy lekarzy, do któ. 
rej oprócz lekarzy pracują 
cych tylko w społecznych pla 
cówkach Służby Zdrów a, przy­
stępują również lekarze wolno, 
praktykujący, rezygnując z 
prywatnej praktyki. SpóiMzieL 
nia będzie posiadała gabinety 
specjalistyczne, jak rentgeno 
logiczny, przeciwgruźliczy, chi.
rurgiczny i inne.

PÓŁ MILIONA LAMPEK
NA ŚWIĘTO ZMARŁYCH

Sklepy MHD otrzymały do
sprzedaży pół miliona lampek 
nagrobkowych różnego gatun­
ku na święto Zmarłych. Po­
nadto sklepy MHD w caiym 
kraju przygotowały ok. 15 tys. 
doniczek chryzantem.

POMIDORY 
NA KRZAKACH KARTOFLI
Pomidory na krzakach kar. 

tofli, podwójne i potrójne kło­
sy gałęzistego jęczm enia czy 
pszenicy, rosnące na życie — 
wzbudzają, podziw u zwiedza­
jących Wystawę Miczurinów- 
ską w Ministerstwie PGR. Jed­
nym z naczelnych założeń nau­
ki Miczurina jest wyhodowan e 
odmian roślin, które by były 
lepiej przystosowane do zmian 
temperatury i dlatego m. in. 
szczepi się pszenice na życie. 
czv krzyżuje różne gatunki 
roślin.

ZAOSZCZĘDZILI
<5 TYS. TON WĘGLA

Załoga elektrowni.,Chorzów" 
zaoszczędziła w roku bieżącym 
ponad 65 tys. ton węgla.

WYSTĘPY ARTYSTÓW Z OPERY 
w POR-ach

Większość pracowników ar­
tystycznych Państwowej Opery 
we Wrocławiu zgłosiła ostat 
nio swój akces do brania u- 
działu w wyjazdach na wie<. 
Artyści wraz z baletem, chó­
rem i solistami wyjeżdżać be 
dl do spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów w woj. wroc­
ławskim;

REWIA FRYZUR
W Bydgoszczy odbył się 

konkurs czesania pań i strzy 
żenie panów, połączony z re­
wią fryzur. W imprezie tej 
wzięSo udział 5o fryzjerów, 
demonstrując najpraktycznej- 
sze i najbardziej estetyczne 
ondulacje dla kobiet pracują­
cych.

Nowe sukcesy mas pracujących
w październikowym współzawodnictwie

Wysiłkiem w pracy produkcyjnej dokumentuje 
polski świat pracy wierność ideałom Wielkiego 
Października. Każdy dzień przynosi nowe meldunki 
o realizowaniu, przekraczaniu oraz podejmowaniu 
nowych zobowiązań październikowych.

450 ton odlewów 
ponad plan

Porwani zwycięstwem 
twórczego wysiłku, robot­
nicy odlewni w hucie >.O- 
strowiec" postanowili wy­
produkować dodatkowo w 
Czynie Październikowym 
750 ton różnych odlewów. 
Dotychczas wyprodukow* 
li ponad plan 450 ton od­
lewów. Brygada młodzie­
żowa odlewni z przodowni 
kiem pracy, Mieczysła­
wem Krzemińskim na cze­
le, systematycznie wyko­
nuje po 170 proc, normy.

We współzawodnictwie 
październikowym na Wy­
brzeżu bierze udział po-

nad 30 tys. młodzieży ro­
botniczej i około 9 tys. 
młodzieży wiejskiej.

Wartość 
przez nią

podjętych 
zobowiązań

przekracza 800 tysięcy zł. 
Dla usprawnienia pracy 
młodzież zorganizowała 
120 nowych zespołów pro­
dukcyjnych.

Ponadplanowa 
produkcja wartości 
542 tysięcy złotych

„Ślusarz Feliks Wiech, 
osiąga 250 proc. normy", 
„Młoda luto-waczka Stanisła­
wa Pracz przekroczyła 240 
proc, normy" — takie mel­
dunki stale napływają do 
komitetu PZPR i rady zakła­
dowej ZWUT im. Komuny

KOLPORTAŻ KSIĄŻKI I PRASY W MIESIĄCU 
POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI 
POLSKO — RADZIECKIEJ

W licznych punktach miasta zostały zorganizo­
wane stoiska z książkami prasą radziecką,

i "STWi 
tsMHI

Kierownicy Spółdz. Rzeźniczo -Wędliniarskiej

MO u
przed sądem we Wrocławiu

cieszące się dużym 
zainteresowaniem mie­
szkańców stolicy. Na 
zdjęciu. Stoisko u zbie­
gu al. Jerozolimskich
z Nowym Światem

CAF — fot. Tymiński

Wyborca brytyjski 
żąda pokoju

Paryskiej w Warszawie. Ro­
botnicy tej fabryki wykonali 
już znaczną część swych zo­
bowiązań, i wyprodukowali 
ponadplanowo szereg urzą­
dzeń wartości 542 tys. zł. O- 
becnie kończą oni montaż 
dużej centrali międzymiasto­
wej i innych urządzeń, łącz­
nej wartości ponad 100 tys. 
złotych.

Ponadplanowa 
produkcja lekarstw

Zobowiązania paździer­
nikowe pracowników Służ-
oy 
się

Zdrowia przyczyniają 
do usprawnienia lecz-

nictwa, dalszego polepsze­
nia opieki nad chorymi, 
lepszego zaopatrzenia ryn­
ku w medykamenty.

Jedna z pierwszych zamel­
dowała o całkowitym wyko­
naniu zobowiązań załoga Za­
kładów Farmaceutyczno- 
Biologicznych w Drwalewie 
Zgodnie z zobowiązaniem 
przekroczono plan produkcji 
na październik o 20 proc., 
dając ponad plan leków war­
tości około 160 tys. zł.

Zobowiązania wykonało 
wiele ekip lekarsko-pielę- 
gniarskich, które postanowi­
ły zwiększyć opiekę lekar­
ską nad ludnością wsi.

Nauczyciele wiejscy
w walce o świadomość średniaka

Wszędzie, gdzie dociera
nauczyciel w świetli
cach, na kursach dokształ­
cających, w bibliotekach i
czytelniach prowadzi
on systematyczną i.plano= 
wą akcję w kierunku u- 
stawicznego uświadąjnia. 
nia o budowie potęgi go­
spodarczej naszego kraju 
i związanymi z tym przeje 
ściowymi trudnościami.
Szczególnie intensywnie 
akcję tę prowadzi nauczy­
ciel wiejski, bowiem 
wzmocnienie postawy pa-- 
Łriotyczno-obywatelskiej u 
chłopa polskiego, zwłasz= 
cza u chłopa średniorolne­
go — jest sprawą niezwy* 
klej wagi. Ponieważ pro­
wadzenie akcji tej na wsi 
nie jest ani proste ani łat= 
we wobec wrogiej roboty 
kułaka, oraz niedostatecz­
nego uświadomienia pe\v« 
nej części średniaków — 
nauczyciel musi być uzbro-

jący w pierwszej linii wal* 
ki o wykonanie planu 6-leb 
niego.

(Opracowano na podsta­
wie wiadomości nade­
słanych przez korespon= 
dentów).

— o —

jony w oręż nauki 
ksizmu - leninizmu,

mar. 
musi

WROCŁAW (PAP)
Przed Sądem Wojewódz­

kim we Wrocławiu zakoń­
czył się proces w trybie 
doraźnym przeciwko by­
łym kierownikom Spół­
dzielni Rzeźniczo-Wędli- 
niarskiej „Zjednoczenie". 
Oskarżeni: Alojzy Ada 
mieć — b. przewodniczą 
cy tej spółdzielni, Marian 
Kiawczyk — wiceprzewo­
dniczący i Bolesław Kwa­
pisz — kierownik produk-

cjl, odpowiadali za obni­
żenie poziomu wytwórczo­
ści, pogorszenie jakości 
wyrobów w spółdzielni, 
zmniejszenie wydajności
pt acy i 
surowców

Wszyscy 
li kupcy 
po wojnie

marnotrawienie 
i towarów.
oskarżeni, to by 
prywatni, którzy 
prowadzili wlas-

Z ostatniej
chwili

BERLIN.
Wskutek energicznego pro-

testu rodziców, władze za- 
chodnio-niemieckie musiafy 
rozwiązać neohitlerowsKą 
organizację młodzieżową w 
obwodzie Friesland. Rodzice 
•wypowiedzieli się kategory­
cznie przeciwko szkoleniu
■wojskowemu swych
przez tę organizację.*

dzieci

PEKIN.
Dnia 26 

Hankou
bm. odbyło 
wodowanie

się w 
pierw-

szej pogiębiarki chińskiej, 
wyprodukowanej całkowicie 
■w kraju.

*

NOWY JORK.
21.godzinny 

nowojorskich
strajk 15,000

roznosicieli

nc warsztaty rzeźnicze 1 
sklepy. W 1943 roku utwo­
rzyli oni spółdzielnię pod na­
zwą ,,Zjednoczenie", do któ­
rej weszło 37 właścicieli pry­
watnych sklepów. Jak wyka 
zaly późniejsze fakty, utwo. 
rzyli oni klikę żerującą na 
interesach mas pracujących.
W ciągu 3 lat istnienia 

Spółdzielnia „Zjednoczenie" 
upodobniła się do kapitali­
stycznej spółki dążącej do o- 
siągnięcia jak najwyższych 
zysków kosztem społeczeń­
stwa. Mimo częstych wypad­
ków psucia się i niszczenia 
produktów stanowiących do­
bro społeczne, oskarżeni A- 
damiec i Krawczyk nie prze­
ciwdziałali temu.

M. In. oskarżeni dopuścili 
do zepsucia się 27 ton mięsa. 
Część zepsutego mięsa — 15,5 
tony — kierownictwo pole­
ciło przerobić na wędliny i 
rozprowadzić wśród ludnoś 
ci. Wielu konsumentów po 
spożyciu tych wędlin zacho­
rowało, a część wędlin zwró­
cona została przez nabyw­
ców i spalona w spółdzielni. 
W tym samym miesiącu po­
nownie wyprodukowano G 
ton wędlin z mięsa nie nada­
jącego się do spożycia.

Oskarżeni nie stosowali się

Ponad 10 tys. izb 
wybudowano 
w roku bież.
w woj. krakowskim 
i rzeszowskim

W ciągu 3 kwartałów 
bież, roku ludność pracu­
jąca woj. krakowskiego i 
rz.Bzowskiego otrzymała o- 
gółem 1004Ó nowych izb 
mieszkalnych. Najwięcej, 
bo 5662 izby otrzymali bu=
downiczowie 
hutniczego w 
socjalistycznym 
Nowa Huta.

Rosną

kombinatu 
pierwszym 

mieście

mleka zakończył się w czwar 
tek przyjęciem większości 
żądań związku zawodowego.

*
MOSKWA.
Zakończyły się tu elimina­

cje Wszechzwiązkowego Fe­
stiwalu Amatorskiej Twór­
czości Artystycznej. W eli-

również 
ślonych 
Handlu 
wyrobu

do receptur okre- 
przez Ministerstwo 
Wewnętrznego dla 

wędlin. Tak np. w

minacjach 
najlepszych 
go ZSRR

wzięło udział 38
zespołów z całe.

*
PRAGA.
W Hradcu 

chosłowacji
Kralove w 
odbyło się

Cze- 
uro.

czyste otwarcie wojskowej 
Akademii Medycznej.*

MOSKWA.
W ZSRR przystąpiono do 

produkcji rur wodociągo. 
wych ze szkła. Nowe rury 
odznaczają się dużą wytrzy­
małością.

Nr 283
str. 2

lipcu br. spółdzielnia winna 
była według receptury wy­
produkować 22.100 kg wędlin 
a rozprowadziła 24 350 kg. 
Oszukańcza nadwyżkę w wy 
sokości 2.250 kg uzyskano 
przez rozwodnienie wędlin 
obniżając ich wartość tak, 
że nie nadawały się do spo­
życia.

Zeznania licznych świad­
ków, złożone w czasie roz­
prawy, potwierdziły w peł­
ni zarzuty stawiane oskarżo­
nym.

Sąd uzn^t oskarżonych 
winnymi działania na szko 
dę Interesów społecznych 
I powiększania & trudności 
na rynku mięsnym. Osk. 
Marian Krawczyk skaka­
ny został na kar^ł lat wlę 
-lenia, osk. Al"zy Ada­
miec na 5 lat, a osk. Bo 
łosia w Kwapisz na 3 lata 
więzienia.

w KOREI
Pismo „News Week" 

zwraca uiwagę na rosnące 
wciąż straty amerykańskie 
w Korei. Według obliczeń 
tego pisma, w okresie od 
1 sierpnia do 20 września 
br. armia amerykańska tra­
ciła w każdym tygodniu 
coraz więcej ludzi w ten 
sposób, że liczba ofiar o- 
statniego tygodnia wynio­
sła dziewięć razy tyle co 
w pierwszym tygodniu

Pismo wyraża obawę, że 
nowa kampania zimowa 
byłaby bardzo ciężka, a to 
m. in. z powodu wzmocnie­
nia się sił lotniczych Ko­
reańskiej Armii Ludotvej 
i ochotników chińskich.

W artykule pt. „Straty 
amerykańskie w Korei" pi? 
smo „Us News and World 
Report" zarzuca sojuszni­
kom USA, że nie czynią 
należytych wysiłków mi­
litarnych w Korei. Pismo 
uskarża się, że Stany Zjed­
noczone odczuwają coraz 
dotkliwiej z każdym dniem 
cały ciężar wojny koreań-- 
skiej. Według obliczeń pi = 
sma procentowy stosunek

być dostatecznie upolitycz* 
niony.

Ostatnio odbyła się w 
Żninie odprawa nauGzy- 
cielstwa, zorganizowana 
staraniem ZNP. Na niej to, 
po referacie delegata Za= 
rządu Okręgowego — 
Wróblewskiego, wywiąza­
ła się interesująca dysku* 
sja, w czasie której na­
uczyciele wiejscy dzielili 
się spostrzeżeniami z te= 
renu swojej pracy. W cza­
sie od 22—27 październi* 
ka odbyły się na terenie 
powiatu żnińskego zebra­
nia gromadzkie, na któ= 
rych referaty wygłosili 
właśnie wiejscy nauczycie­
le, popularyzując dekrety 
rządu o kontraktacji, o 
skupie zbóż i ziemniaków, 
o obowiązku płacenia 
świadczeń pieniężnych.

W obecnej sytuacji go­
spodarczej nauczyciel wiej­
ski walczyć musi o świa. 
domość średniaka, by wy­
rwać go z kręgu podszep­
tów bogacza wiejskiego, 
pomóc mu utrzymać się na 
pozycji patrioty — wzoro­
wego obywatela państwa 
ludowego. Bo nauczyciel 
wiejski to świadomy bo= 
jownik socjalizmu — sto-

Lud Śląska
Me w otiarm

WARS7AWA (PAP)
Wojewódzki Komitet 

Odbudowy Warszawy w 
Katowicach, pierwszy spo­
śród innych wojewódzkich 
komitetów, wykonał rocz* 
ny plan zbiórki na SFOS, 
osiągając do dnia 24 bm. 
kwotę 18 milionów zh

Znamiennym jest fakt, 
iż klasa robotnicza Śląska 
od początku akcji zbiórko= 
wej na rzecz Warszawy 
dzierży prymat w ofiarno­
ści na SFOS, manifestując 
tym swe gorące uczucia 
miłości do stolicy, nieugię­
tą wolę budowy nowej so­
cjalistycznej Warszawy.

Od początku akcji zbiór, 
kowej Śląsk wpłacił na 
SFOS kwotę ponad 70 mi. 
liomóiw zł.

Zdrada programu z roku 1945 i suma klęsk po» 
niesionych w ciągu ostatniej 18-miesięcznej ka­
dencji rządów Labour Party n;e mogły pozostać 
Bez wpływu na wynik wczoraj szych wyborów w 
W. Brytanii. Labour Party całkowicie , zawiodła 
zaufania kraju i nie. ulega wątpliwości, że ni* 
kła, 6=osobowa większość parlamentarna — uzy­
skana z trudem w ubiegłym roku — już "wów­
czas była znamiennym ostrzeżeniem mas wybor­
czych pod adresem rządu Attlee. W tych wa« 
runkach konserwatyści wygrali, uzyskując 318 
mandatów, to znaczy 25=mandatową przewagę 
nad labourzystami, którym po utracie 20 manda­
tów przypadły 293 miejsca w nowej Izbie Gmin.

Winston Churchill znając dobrze nastroje pa­
nujące wśród mas wyborców brytyjskich, w de­
magogiczny sposób ..'/korzystał pokojowe hasła 
— licytując się z niemaiejszymi demagogami z 
Labour Party. Cały czas przedstawiając siebie, 
jako jedynego w Anglii człowieka zdolnego do 
zapewnienia pokoju i do przywrócenia W. Bryta. 
nii jej dawnej pozycji w świecie, Churchill zapo­
wiedział, iż pojedzie do Moskwy dla przeprowa­
dzania pokojowych rozmów „na najwyższym 
szczeblu". Pamiętamy, iż tego rodzaju zapowiedź 
w wielkim stopniu pomogła Trumanowi wygrać 
wybory w 1948 roku.

Również zapowiedź Churchilla, iż będzie rozma­
wiał z prezydentem Trumanem jak „równy z 
równym" — czego nie potrafił Attlee — oraz o- 
świadczenie, że „W. Brytania jest sojusznikiem 
USA, lecz nie satelitą" zawierały niewątpliwie 
duży ładunek demagogii— niemniej jednak tra. 
fiały do przekonania pewnej części wyborców.

Łatwiej jest jednak wygrać wybory dzięki de3 
magogii haseł, aniżeli rządzić. W. Brytania znaj­
duje się dziś w sytuacji, w której każdy niewła­
ściwy krok rządu może wtrącić kraj w przepaść. 
Bankructwo finansowe, gospodarcze i polityczne, 
rozkład imperium oraz napięcie międzynarodowej 
sytuacji wymagają znacznie więcej aniżeli haseł, 
którymi się dotąd posługiwali konserwatyści w 
walce o władzę. Większość 25 mandatów jaką 
uziyskał Churchill jest za mała jak na odpowie­
dzialność, która spada na barki konserwatywnej 
partii. Dlatego też Churchill już za wczasu starał 
się pozyskać sobie libejałów, zrzekając się w pa« 
ru okręgach kandydatur na korzyść ich partii, a 
labourzystom niedwuznacznie proponował kilka 
„resortów socjalnych" w przyszłym gabinecie 
konserwatystów, starając się tą drogą rozszerzyć 
„bazę odpowiedzialności" swego rządu.

Należy wątpić czy zasłużony podżegacz wo. 
jenny, długoletni reprezentant najbardziej cynicz­
nego, imperialistycznego systemu wyzysku i kolo­
nialnego bezprawia z rozszerzoną czy bez rozsze­
rzonej „bazy" — będzie mógł i będzie chciał i 
będzie umiał prowadzić politykę zgodną z wolą 
i swoich wyborców i szerokich mas ludowych 
Anglii.

Do nich —> do angielskich robotników — sta« 
nowiących jedyną bazę dla uczciwej polityki o- 
brony niezawisłości Anglii j światowego pokoju 
— należeć będzie ostatnie słowo.

Zygmunt Kamiński

Ze wspomnień gen. Józefa Rybaka

Konfident

strat amerykańskich do
strat satelitów USA w Ko- 
rei wynosi 13:1 i zmienia 
się coraz bardziej na nie­
korzyść USA,

(9)

Wysokie 
zbiory tytoniu 
Powstaną nowe plantacje

W bieżącym roku areał 
uprawy tytoniu zwiększył 
się prawie o 18 proc, w 
porównaniu z rokiem ub. 
W tym roku przystąpiono 
po raz pierwszy do upra­
wy tytoniu na terenie woj. 
zielonogórskiego. Znacznie
również 
plantacji, 
prawiany 
wyższych

wzrosła liczba 
na których u- 

jest tytoń naj- 
gatunków, a

mianowicie — Wirginia i 
Hercegowina.

Plantatorzy uzyskali w 
br. o wiele wyższe zbiory 
z 1 ha niż w latach ubieg= 
łych. Przeciętne . plony z 
1 ha wzrosły w tym roku 
o ponad 15 proc. Obecn;e 
w całym kraju trwa akcja 
skupu surowca tytoniowe­
go. Dotychczas plantatorzy 
odstawili już do punktów 
skupu 25 oroc. zaplanowa­
nej ilości tytoniu.

W pr/yszlym roku obszar 
uprawy tytoniu zwiększy się 
o 9 proc w porównaniu z ro. 
kiem bieżącym.

Wycofana z Kielc ka­
drówka,. uzupełniona czę­
ścią legionistów z Krze­
szowic, Trzebini i Chrzano­
wa, tworzyła pierwszy 
pułk legionistów na pra­
wach Landsturmu (pospoli­
tego ruszenia). Jednocze­
śnie tworzył się w Prze­
myślu II pułk legionów 
pod dowództwem Józefo 
Hallera oraz z reszty le­
gionistów, którzy w tym 
czasie przybyli do Krze­
szowic i Trzebieni — pułk 
III.

I I III pułk połączono 
wkrótce w jedną brygadę 
— pierwszą. Na czele tej 
brygady postawiono Pił­
sudskiego, którego też na 
pocieszenie mianowano 
brygadierem. Pułki If i IV 
pod komendą Hallera two 
rzyły drugą brygadę. Jed­
nocześnie zaś tworzył się 
we wschodniej Małopolsce 
legion yschodni. Jak już 
wspomniałem, żołnierze 1 
oficerowie tych tworzą­
cych się oddziałów obo­
wiązani byli do złożenia 
przysięgi na wierność ce­
sarzowi, przysięgi, w któ­
rej nie było ani słowa o 
Polsce.

W okresie od sierpnia 
do października 1914 roku 
kapitan Rybak, w charak­
terze szefa Nachrirhten 
dlenst przy T Korpusie ar­
mii austriackiej, brał u- 
dział w walkach na tere­
nie Lubelszczyzny Kontak 
tów z Piłsudskim nie u 
Irzymywał w tym czasie 
prawie zupełnie T oto dn’a 
26 października zwierzch­
nik Rybaka, mjr. Kocha 
nowskj ze sztabu 1 Korpu­
su oświadcza mu niespo­
dziewanie:

— Herr Hauntmann S’e 
'<’1ten zum Piłsudski.

— „Reiten"? Jak to tak 
konno? — moje zdziwie­
nie nie było udane, jeś? 
się zważy, że z Ostrowa 
do Garbatki było co naj 
mniej 80 km.

Głównym konfidentem 
HK-Stelle we Lwowie 
był Kazimierz Sosn- 
kowski, późniejszy 
szef 1 brygady i ge­

nerał broni W. P.

— Jawol! Reiten. — Od­
powiedź była krótka i ja­
sna.

Wyjechałem 26 paźdzler 
nika rano. W drodze by­
łem file jeden, lecz dwa 
dni, tak, że w Garbatce 
znalazłem się dopiero dnia 
28 z rana. Z Piłsudskim 
mówiliśmy o wszystkim, o 
wojnie, , o legionach, o 
NKN-ie, nie mówiliśmy 
natomiast o tych spra 
wach, które nas przecież 
łączyły, o tych preten­
sjach, które słusznie do 
niego mieć mogłem. Ja o 
nich nie wspomniałem. Pił 
sudskj również nie.

W czasie rozmowy za­
komunikował ml Piłsudski 
ciekawą wiadomość, która 
ieszcze hardziej podkre­
ślała nową pozycję 1 no-
wą rolę legionów.
wiedział mi on

Opo.
mianowl-

cie, że jeden batalion le­
gionów jest już pod War­
szawą i bije się w armii 
Hindenburga, aby ewen­
tualnie z nia razem wkro­
czyć do stolicy.

Aczkolwiek tęgo n1e o- 
kazałem wiadomość ta bar 
dzo mnie zdziwiła. Spra 
wa ta była zastanawiająca.

Jakie wchodziły tu ewen­
tualności? Albo AOK na­
kazało Piłsudskiemu ode­
słać część oddziałów Hin- 
denburgowi na żądanie 
tego ostatniego, albo ini­
cjatywa wyszła od sameąo 
Piłsudskiego, tak, jak kie­
dyś od niego wyszła Inic­
jatywa ofiarowania usług 
f'PS austriackiemu sztabo­
wi generalnemu.

Te ewentualności nasu­
nęły ml się wówczas. 
Dzisiaj jednak, gdy zdoła­
łem — a miałem na to 
wiele czasu — nie tylko 
przejrzeć, ale i zanalizo­
wać metody Piłsudskiego, 
wydaje ml się, że zaszły 
tu obydwie ewentualności. 
Metodą piłsudskiego, któ­
ry służył po kolei różnym 
panom, było szachowanie 
jednego wywiadu — dru­
gim.

Rozmowę moją z Piłsud­
skim prowadziłem 28 paź­
dziernika. Dokładnie 26 
dni przedtem, tj. 2 paź­
dziernika, z ramienia Pił­
sudskiego podpisali Jodko 
1 Sokolnickl, w imieniu 
tak zw-nej Polskiej Orga­
nizacji Narodowej (PON), 
umowę z wywiadem IX 
Armii Niemieckiej. PON 
miała być czymś w rodza­
ju odpowiednika NKN-u 
na terenie Królestwa, a 
właściwie na terenie oku­
pacji niemieckiej 1 w 
myśl umowy ze sztabem 
niemieckim miała odda­
wać najzwyklejsze usługi 
szpiegowskie, aż do denun 
ciowanla ludności polskiej 
włącznie.

Nie trudno przyszło szta 
bowi niemieckiemu to czę1 
śclowe na razie przejęcie 
kurateli nad Piłsudskim. 
Przekazanie zaś jednego 
batalionu legionów było 
tylko pierwszym etapem 
fego, co później miało na­
stąpić. to jest całkowlte- 
no podporządkowania się 
Piłsudskiego wywiadowi 
niemieckiemu. C. d. n.

GŁOS
WIELKOPOLSKI



Wielka rola drobnej wytwórczości
• w zaspokajaniu rosnących potrzeb ludzi pracy
• w realizacji zadań planu sześcioletniego

Z wojewódzkiej narady zorganizowanej przez redakcję „Głosu Wielkopolskiego"
„Dziedzina drobnej 

wytwórczości znalazła 
w Polsce Ludowej szcze 
golnie szerokie perspek 
tywy rozwojowe. Zna­
czenie tych perspek­
tyw staje się w pełni 
zrozumiale, skoro uprzy 
tomnimy sobie, w ja­
kich wr.runkach żył i 
jakie miał możliwości 
rozwojowe rzemieślnik 
w Polsce przedwojen­
nej. Ustrój kapitalisty­
czny nie tylko groził 
rzemieślnikowi codzlen 
ną ruiną, ale zabijał w 
nim także poczucie go­
dności. Jakże żałosna 
była np. sytuacja kraw 
ców lub szewców — 
chałupników w naszych 
miastach i miastecz­
kach przed wojną. Od 
sytuacji tej nie odbie­
ga również rzemiosło 
w dzisiejszym świecie 
burżuazyjnym, niszczo­
ne systematycznie przez 
wielki kapitał.

Ustrój ludowy, któ­
remu obca jest wilcza 
konkurencja świata ka­
pitalistycznego z jego 
prawami dżungli, obce 
są kryzysy „nadprodu­
kcji4’ i bezrobocie, stwa 
rza dla drobnej wy­
twórczości najpełniej­
sze możliwości rozwo­
ju. Dlatego też Rząd 
nasz popiera rozwój 
drobnego przemysłu i 
rzemiosła i troszczy się 
o pracowników dro­
bnej wytwórczości w 
równym stopniu, jak o 
pracowników innych 
gałęzi naszej gospodar­
ki. Dowodem tego są 
m. in. nagrody pań­
stwowe przyznane.; naj­
dzielniejszym, najbar­
dziej ofiarnym pracow­
nikom drobnej wytwór­
czości. Dzieje się tak 
dlatego, że drobna wy­
twórczość pracująca dla 
realizacji planu 6-let- 
niego, a tym samym 
dla pokoju, służy dwu 
zasadniczym sprawom 
naszego bytu narodo­
wego".

P
owyższe słowa wypo­
wiedziane na wstę­
pie Wojew, Narady 
Drobnej Wytwórczo­

ści przez redaktora naczel­
nego „Głosu Wielkopol­
skiego" — Wincentego 
Kiaśkę, stały się przewo­
dnią myślą jej owocnych 
obrad. Narado ta zorgani­
zowana w Poznaniu z ini­
cjatywy „Głosu Wielko­
polskiego" zgromadziła po 
nad 200 uczestników — 
przedstawicieli wszystkich 
plonów drobnej wytwór­
czości i Woj. Komisji Pla­
nowania Gospodarczego o- 
raz delegatów powiało 
wych i miejskie^ rad na­
rodowych z całego woje­
wództwo.

W miesiącu 
szczegółu e 
radosnym

Uroczysty nastrój budzi­
ła świetlica Domu Prasy 
udekorowana narodowymi 
i robotniczymi sztandara­
mi, wśród których umiesz­
czono portrety Generalis­
simusa Stalina, Prezyden­
ta R- P. Bolesława Bieruta 
1 Marszalka Rokossow­
skiego. Dużych rozmiarów 
transparent z napisem: 
„Przyjaźń polsko • radzie­
cka to pokój j dobrobyt" 
przypominał zebranym, że 
nar oda odbywa się w mie­
siącu poświęconym pogłę­
bieniu przyjaźni z naszym 
wielkim sąsiadem — Zwią­
zkiem Radzieckim, stoją­
cym na czele światowego 
obozu pokoju, obozu wal­
czącego o szczęście całej 
ludzkości.

W estetycznym stoisku 
urządzonym przez Klub 
Międzynarodowej Prasy 1 
Książki, uczestnicy narady 

mogli zaopatrzyć się w 
dzieła na j w y b i tn i e j szych 
klasyków i teoretyków 
marksizmu, w literaturę 
wydaną w języku rosyj­
skim i polskim, książki 
oma-wiające zagadnienia 
drobnego przemysłu i rze­
miosła oraz w prasę kra­
jową i zagraniczną.

Wagę, jaką państwo lu­
dowe przykłada do zagad­
nień drobnej wytwórczo­
ści podkreślał fakt ucze­
stnictwa w naradzie przed­
stawicieli władz central­
nych 1 wojewódzkich. Za 
stołem prezydialnym obok 
Henryka Zaworskiego — 
szlifierza przy tym przo­
downika i racjonalizatora 
poznańskich Zakładów Wy

Prasa — 
kolektywnym organizatorem

Omawiając w słowie 
wstępnym jedno z podsta­
wowych zadań naszej pra­
sy — pomoc w organizo­
waniu życia red. Kraśko 
powiedział: „Dzielenie Hę 
ze społeczeństwem zebra­
nymi w toku pracy dzien­
nikarskiej spostrzeżeniami 
jest naszym zawodowym 1 
obywatelskim obowią­
zkiem. Powinniśmy to czy­
nić tak na łamach gazety, 
jak 1 w czasie twórczych 
narad roboczych, poświę­
conych omawianiu poszczę 
gólnych dziedzin życia na­
szego terenu'4.

Charakteryzując dalej 
rolę drobnej wytwórczości 
w całokształcie produkcji, 
mówca przytoczył cyfry 
uzmysławiające jej ważkie 
znaczenie. Podczas gdy w 
roku 1949 udział przemy­
słu drobnego w produkcji 
całego naszego przemysłu 
uspołecznionego wynosił 
8,9%, to w roku 1955, a 
więc w końcu planu 6-let- 
niego udział ten wzrośnie 
do 16,7%. W porównaniu 
do roku 1949 wskaźnik 
wzrostu produkcji w roku 
1955 dla całości przemy­

Polityczne 
znaczenie drobnej wytwórczości
Skoro tak wielkie są za­

daniu i rola drobnej wy­
twórczości w naszym ży­
ciu, jasne jest, że nie­
mniej wielką jest rola i 
zadania ludzi pracujących 
w tej dziedzinie. Przez 
swoją uczciwą i ofiarną 
pracę, pracownicy drobnej 
wytwórczości przyczynia- 
ją się do realizacji planu 
b letniego przez wytwa­
rzanie artykułó w służących 
produkcji 1 przez wytwa­
rzanie ajtykułów konsum- 
cyjnych, dla zaspokojenia 
potrzeb realizatorów planu 
6 letniego. Niemniej wa­
żną rzeczą jest i to, że ró­
żnorodność asortymentu 
wytwarzanego przez dro­
bny przemysł 1 rzemiosło, 
jakość i ilość artykułów 
mają ogromne znaczenie 
nie tylko gospodarcze, lecz 
także polityczne. Zagad­
nienia te wpływa-ją bo­
wiem na kształtowanie .się 
opinii publicznej, na na­
stroje społeczeństwa. Wnio 
sęk stąd, że dobra praca 
drobnej wytwórczości po­
maga w przezwyciężaniu 
trudności gospodarczych, 
a zła praca trudności te 
pogłębia. Celem narady — 
Stwierdził na zakończenie 
red. Ktaśko — jest więc 
przyczynienie się w pew-

Na drodze planowego rozwoju
Przechodząc do omówie­

nia zagadnienia lokaliza­
cji prelegent stwierdził, 
że na terenie woj. poznań­
skiego uderza nierówno- 
mierność rozmieszczenia 
placówek drobnej wytwór­
czości. Tak np. w pow. 
-czarnkowskim na prawie 3 
tys. mieszkańców miaste- 

robów Metalowych zasie­
dli: Stanisław Dyraga — 
dyrektor Departamentu 
Kontroli Ministerstwa P.rze 
mysłu Drobnego i Rzemio­
sła; Edward Bertold — wi­
ceprzewodniczący Prezy­
dium WRN; Bogdan Ka­
miński — przedstawiciel 
KW PZPR; mgr Józef KIu- 
czyński — kier. Wydz. E- 
konomicznego WK SD; 
Tadeusz Wojciechowski — 
wiceprzewodniczący korni 
sji drobnej wytwórczości 
przy WRN oraz Jarosław 
Drybulski — dyrektor de­
legatury RSW „Pr^sa". O- 
bradom przewodniczył re­
daktor naczelny „Głosu 
Wielkopolskiego" — Win­
centy Kraśko.

słu drobnego, z wyniesie 
484,1. Cyfry te —- niewą­
tpliwie bardzo poważne — 
wykazują, jak wielką ro­
lę ma do spełnienia dro­
bna wytwórczość. Zadania 
jej obejmują: produkcję 
artykułów bezpośredniej 
konsumpcji dla zaspokoje­
nia rosnących potrzeb lu­
dzi pracy; wzrost i akty­
wizację działalności usłu­
gowej; produkcję artyku­
łów pomocniczych dla po­
trzeb przemysłu kluczowe­
go; aktywizowanie życia 
gospodarczego na terenach 
słabo uprzemysłowionych; 
dążenie do likwidacji se­
zonów martwych na wsi 
drogą zatrudniania przede 
wszystkim niewykwalifi­
kowanych kobiet; wyko­
rzystywanie surowców od­
padkowych 1 zastępczych 
w oparciu o lokalne zaple­
cze materiałowe; wykorzy­
stywanie maszyn i urzą­
dzeń starszego typu, w 
tej liczbie wycofanych z 
przemysłu kluczowego; a 
wreszcie obsługę i pomoc 
wsi przez rozszerzenie 
spółdzielczości pracy.

nym stopniu do podnie­
sienia pracy w dziedzinie 
drobnej wytwórczości na 
wyższy poziom, dla tym 
lepszej realizacji planu 
6 letniego, dla 
gospodarczego 
nego kroju.

Zagadnienia 

umocnienia 
i politycz-

drobnego
przemysłu i rzemiosła o- 
raz jego najbardziej istot­
ne problemy omówił re­
daktor dr Czesław Wasiek, 
w obszernym referacie nt. 
„Osiągnięcia 1 braki dro­
bnej wytwórczości w Wiel 
kopolsce". Prelegent o- 
parł swoje wnioski na 
podstawowym założeniu, 
mianowicie gospodarczo- 
politycznym znaczeniu te­
go pionu naszej produkcji 
1 nr» fakcie konstruktyw­
nego włączenia się drobne 
go przemysłu 1 rzemiosła 
do zadań planu 6-letniego. 
Zarówno osiągnięcia dro­
bnej wytwórczości, jak 1 
uwagi krytyczne pod adre­
sem tego czy innego pio­
nu lub instytucji, zilustro­
wane zostały w referacie 
licznymi przykładami, za­
czerpniętymi z życia. Był 
to jeden z powodów, dla 
którego obszerna tematy­
ka referatu wywołała ży­
we zainteresowanie słu­
chaczy.

czek tego powiatu jest 
tylko 5 warsztatów spół­
dzielczych i 82 prywatne. 
Natomiast gminy wiejskie 
liczące przeszło 27 tys. 
mieszkańców nie mają a- ’ częstokroć na słabym po’
ni jednego warsztatu uspo­
łecznionego. Podobnie 
przedstawia . się sytuacja 
w innych powiatach wśród

nich w Kościanie, Lesznie, 
Międzychodzie, Ostrowie, 
Pile, Rawiczu, Środzie i 
Wrześni. W świetle tych 
danych nabiera szczegól­
nej wagi zarządzenie prze­
wodniczącego PKPG z 
dnia 23 maja br. w spra­
wie rozszerzenia. działal­
ności spółdzielczości pra­
cy.

Cenna inicjatywa Wydz. 
Przemysłowego WRN do­
prowadziła do tego, że 
w porozumieniu z tereno­
wymi organami władzy 
państwowej i pionami 
spółdzielczymi na szcze­
blu wojewódzkim opraco­
wany został minimalny 
plan rozmieszczenia sieci 
spółdzielń i punktów usłu­
gowych na rok bieżący, 
przy czym przy ustalaniu 
tego planu kierowano s*ę 
potrzebami dzielnic robot­
niczych i potrzebami wsi. 
Realizacja tego planu prze 
biega na ogół sprawnie, 
natomiast gorzej przebie­
ga realizacja planu zakła­
dania nowych spółdzielń1, 
głównie z powodu braku 
ptacy propagandowo-u

Przemawia Stanisław Dyraga 
dyrektor Departamentu Kon­
troli Min. Przemyślu Drob­

nego i Rzemiosła

śwladamlającej. Zachodzą 
też wypadki nasuwające 
przypuszczenie, ,że niektó­
re piony spółdzielcze w 
dążeniu do wykonania pia 
nu, nie liczą się z momen­
tami gospodarczymi. Oce­
niając jednak ogólnie wy­
pada stwierdzić, że woj.' 
poznańskie weszło na dro­
gę planowego rozwoju sie­
ci spółdzielń i punktów 
usługowych.

Więcej troski 
o szkolenie 
i chałupnictwo

Związane z wykona­
niem planów produkcyj­
nych zagadnienie kadr i 
szkolenia nasuwa szereg 
krytycznych uwag. Na sta­
nowiska kierownicze wy­
suwy się czasem ludzi nie­
przygotowanych fachowo, 
nie wykorzystuje się w 
pełni przyznanych eta­
tów, zbyt małą uwagę po­
święca się aktywizacji 
kobiet, a częstokroć rezy­
gnuje się ze szkoleni^ u- 
cznlów, przyjmując jedy­
nie wykwalifikowanych 
pracowników. Zwłaszcza 
problem szkolenia ucz­
niów nie jest sprawą bła­
hą. jeśli zważy się, że 
25% ogółu zarejestrow?r 
nych uczni w rzemiośle In 
dywidualnym przypada na 
nasze województwo 1 że 
prawie 13% ogółu rze­
mieślników indywidual­
nych zamieszkuje w woj. 
poznańskim.

NV.omiast przeciętnie 
co miesiąc setki osób bie- 
rze udział w różnych pod 
względem miejsca i bran­
ży kursach, pokrywają­
cych się co do zakresu po 
ruszanych na nich zagad­
nień. Wobec tego, że nie­
które z tych kursów są 
całkowicie zbędne, że od­
rywają ludzi na dłuższy 
czas od produkcji i że są

ziomie fachowym, należa­
łoby się zastanowić, czy 
byłoby wskazane organi­
zować kursy w pionie

nlczki, zlecały pracę in­
nym i wyzyskując ich pra 
cę zarabiały wspaniale na 
tym nieuczciwym intere­
sie. Przyczyna tych wszy­
stkich błędów tkwi w bra­
ku właściwej opieki i tro­
ski o chałupnictwo, w nie­
dostatecznym zaopatrzeniu 
go w surowiec, w braku 
fachowych rad i wskazó­
wek i w niewłaściwym 
skalkulowaniu stawek wy- 
nogrodzeniowych. Jest to 
poważnego rodzaju niedo­
ciągnięcie, jeśli zważy się, 
że zatrudnienie osób nie 
mogących pracować stale 
zarobkowo, daje duże mo­
żliwości rozszerzenia pro 
dukcji rękodzielniczej i 
urozmaicenia masy towa 
rowej.

społeczną 
świadomość
mo bowiem, że od oży­
wienia działalności orga­
nizacji społecznych 1 po­
litycznych na terenie dro­
bnej wytwórczości zależy 
w dużej mierze jej rozwój 
1 że od stopnia wyrobie­
nia ideologicznego praco­
wników uspołecznionych 
warsztatów z uleży w dużej 
mierze rozwój uspołecz­
niania się rzemiosła. Na 
współpracy kierownictwa 
z organizacją partyjną i 
radą zakładową rozwijać 
się będzie krytyka i sa­
mokrytyka, ujawnione zo­
staną braki w pracy, bę­
dzie ścisła kontrola wy­
konania1 rozwijać się bę­
dzie poczucie osobistej 
odpowiedzialności, walka 
2 biurokratyzmem i uma- 
entać się będzie autorytet 
kierownictwa. Jest też rze 
czą oczywistą, że świado­
my swych celów, wyrobio­
ny społecznie i politycz­
nie pracowmik stanie się 
najlepszym ambasadorem 
idei uspółdzielczania.

mlędzybranżowym, a na­
wet szerzej — między po­
szczególnym} pionami na 
szczeblu wojewódzkim.

Podobnie w niedostate­
cznej mjerze rozwiązane 
zostało na naszym terenie 
zagadnienie chałupnictwa 
w spółdzielczości. Zarzą­
dzenie przewodniczącego 
PKPG z maja br. przewl 
dojące nawet organizowa­
nie spółdzielni pracy do­
mowej nie zostało wpro- 
wadzone w czyn. Co wię­
cej, zdarzają się spółdziel­
nie rezygnujące z pracy 
chałupniczej, a nawet do­
puszczające do wypacze­
nia istoty tej pracy. Zda­
rzały się np. jednostki, 
które występowały przed 
spółdzielnią jako chałup-

Walczyć o 
i polityczną

Nie lepiej przedstawia 
się praca organizacji spo­
łecznych 1 politycznych 
na terenie spółdzielni. 
Związki zawodowe ogra- 
nlczują się częstokroć do 
wygłaszania referatów na 
zebraniach pracowniczych 
lub masówkach. Stosunko­
wo staba jest również 
działalność takich organi­
zacji jak TPPR, Rady Ko­
biecej czy ZMP. Nikły jest 
udział pracowników w or- 
ganiz-icjach politycznych. 
Zdarzają się nawet takie 
placówki, gdzie prócz ra­
dy zakładowej nie ma żar 
dnych organizacji społecz­
nych 1 politycznych. Nie 
dziw więc, że w takich 
zakładach nie pracuje się 
nud podniesieniem pozio­
mu Ideologicznego załogi, 
nie prowadzi się szkolenia, 
że pomimo istnienia komi­
sji kulturalno - oświato­
wych, życie załogi rozpo­
czyna się i kończy przy 
warsztacie prucy.

Stan ten wymaga grun­
townej naprawy. Wiado-

0 estetyczne
warunki pracy

Jeśli chodzi o bezpie­
czeństwo i higienę pracy, 
do których to zagadnień 
państwo ludowe przywią­
zuje dużą wagę, to trzeba 
stwierdzić, że sytuacja na 
tym odcinku w drobnej 
wytwórczości nie przedsta. 
wia się dobrze. Kierownic­
twa spółdzielń i referenci 
BHP nie przejawiają dosta* 
tecznej troski o stworzenie 
załodze estetycznych i hi­
gienicznych warunków 
pracy, nie umieją wyrobić 
w załodze poczucia do po­
rządku i czystości. Wiado* 
mo, że zaniedbania na od­
cinku bezpieczeństwa i hi­
gieny powodują wypadki 
przy pracy, w rezultacie 
których pracownik wycho­
dzi z produkcji na krótszy 
lub dłuższy okres czasu. 
Aby ten stan naprawić na­
leży położyć większy niż 
dotychczas nacisk na prze­
strzeganie przepisów o bez 
pieazeństwie pracy, gdyż 
99% nieszczęśliwych wy­
padków powstaje z winy 
pracowników oraz w więk­
szym niż dotychczas stop­
niu stosować metodę u- 
świadamiania i przekony­
wania.

Przy omówieniu zagad­
nienia bezpieczeństwa i 
higieny pracy, prelegent 
wykazał bezsprzecznie tru­
dną w naszym wojewódz­
twie sytuację lokalową, 
pogłębianą wypadkami nie 
przysparzającymi bynaj­
mniej autorytetu władzom 
lokalowym. Niemniej sy­
tuacja ta nie zwalnia by­
najmniej od obowiązku 
sumiennego i oszczędnego 
gospodarowania lokalami 
przez powołane do tego 
czynniki z ramienia drob­
nej wytwórczości. W pew­
nej mierze można by po­

i higieniczne

cji z planem zbytu. Dużo 
życzenia pozostawia rów­
nież sprawozdawczość i 
rachunkowość, czego przy­
kładem jest Spółdzielnia 
Pracy „Obuwnik Poznań* 
ski", która nie zrobiła je­
szcze bilansu za rok 1950, 
podobnie zresztą jak CPL 
i A. Natomiast miesięczne 
bilanse orientacyjne za­
wierają cyfry odbiegające 
od stanu faktycznego. Czę­
sto spotyka się niezdrowe 
objawy korzystania przez 
spółdzielnie z samofinanso­
wania się w innych jed­
nostkach gospodarki uspo­
łecznionej. Niektóre spół­
dzielnie nie wykorzystują 
wszystkich kredytów wy­
nikających z planów ope­
ratywnych, inne zaś nie 
rozumieją ważności ko­
rzystania z kredytu pro­
dukcyjnego. Dalej, mimo 
iż od 1950 r. obowiązuje 
spółdzielnie zasada inkasa 
bankowego u niektórych z 
nich zauważa się nieufność 
do kredytu inkasowego, 
nie spełniającego w ten 
sposób roli do jakiej zo­
stał powołany.

Usunięcie niedociągnięć 
na odcinku planowania i 
finansowania nie należy 
oczywiście wyłącznie od 
podniesienia wiedzy . za­
wodowej i zwiększenia 
kadr instruktorskich. Nie 
można bowiem zlekcewa­
żyć tak potężnego czynni­
ka w terminowym i facho­
wym wykonaniu obowiąz- 
ków, jakim jest zapał i 
entuzjazm do pracy, który 
powinien towarzyszyć 
wszystkim budowniczym 
lepszego jutra.

Współzawodniczy 
tylko 65proc. 
pracowników

Bardzo szeroko zostało 
potraktowane w referacie 
zagadnienie rentowności 
obejmujące: kalkulację
cen, koszty rzeczowe i o* 
sobowe, normy i płace o* 
raz współzawodnictwo i 
racjonalizatorstwo. Nie 
wnikając w szczegóły pro.

lepszyć tę sytuację przez 
przydział lokali handlo­
wych na cele produkcyjne.

„Obuwnik" i CPL i A 
bez bilansu
na 1950 rok

Po omówieniu opieki so­
cjalnej, w którym to za­
gadnieniu redaktor dr Wa­
siek podkreślił złą gospo­
darkę funduszem socjal­
nym, niewykorzystywanie 
funduszu przeznaczonego 
na kolonie, niezrozumiałą 
obojętność znaczenia akcji 
socjalnej przez samych 
pracowników, a wreszcie 
brak fachowego przygoto­
wania referentów socjal­
nych do spełnianych fun­
kcji, dalszym tematem re­
feratu stały się sprawy 
związane z planowaniem i 
finansowaniem.

Do najczęściej popełnia­
nych błędów w tej dzie­
dzinie należy rozdział limi­
tów, który na wielu pio­
nach został dokonany me­
chanicznie bez uwzględ­
nienia w .dostatecznej mie­
rze potrzeb jednostek go­
spodarczych. W ten sposób 
jednostki, które miały krót­
sze cykle produkcyjne wię­
ziły środki obrotowe, lub 
odwrotnie nie mogły zmie­
ścić się w granicach wy­
znaczonych im limitów.

Inną poważną bolączką, 
która w konsekwencji wy* 
wołuje trudności finanso­
we jest nieopracowanie w 
terminie operatywnych 
planów produkcji. W re­
zultacie plany finansowe 
mogą być nierealne i spół­
dzielniom może grozić nie- 
dofinansowanie. Dalszym 
niedociągnięciem w lej 
dziedzinie jest niesharmo- 
nizowanie planów produk*

blemu, ponieważ ze wzglę­
du na jego ważność omó­
wimy go osobno, wypada 
stwierdzić, że niedociąg­
nięcia w tej dziedzinie 
mają swe źródłó najczęś­
ciej w niefachowym przy­
gotowaniu kalkulatorów, 
zbyt długim okresie czasu 
jaki pochłania zatwierdza­
nie kalkulacji cen, a dalej 
w przerostach personal­
nych, w dysproporcjach w 
płacach między państwo­
wą a spółdzielczą drobną 
wytwórczością, w zbyt ma­
łym przykładaniu uwagi 
do konieczności ścisłego 
normowania pracy oraz w 
tym, że zaledwie 65% 
wszystkich zatrudnionych 
w drobnym przemyśle pra­
cowników bierze udział we 
współzawodnictwo pracy. 
Podobnie słabo rozwija 
się ruch racjonalizatorski. 
Szczególnie na tych ostat­
nich dwóch odcinkach ko- 
nieczne jest ożywienie 
działalności, qdyż dopiero 
wówczas będą mogły u- 
jawnić się pełne możliwo­
ści rozwoju sił wytwór­
czych.

Dobry stan maszyny 
to połowa sukcesu

Celem zwiększenia pro­
dukcji przemysł drobny, a 
przede wszystkim spół­
dzielczy powinien opierać 
się na maszynach i urzą- 
dzeniach technicznych wy­
cofanych z przemysłu klu­
czowego. Mimo iż działa­
ją na naszym terenie spe­
cjalne komisje szacunko­
we, zbyt skomplikowana 
procedura wykupu nie­
czynnych maszyn przemy­
słowych opóźnia tempo 
załatwiania wniosków o 
ich przydział. Wydaje się 
również niezbędne za-

(Ciąg dalszy na sir. 4)
GŁOS Nr 283
WIELKOPOLSKI / str. 3



Sprawa naszych trudności
Gdy przyszłam do kuzy­

nów, toczyła się rozmowa 
o obecnych trudnościach 
aprowizacyjnych. Kuzyn 
zbywał niecierpliwym ma­
chnięciem ręki narzekania 
swej małżonki, lecz gdy 
zaczęłam jej tłumaczyć 
przyczyny obecnych bra­
ków, przerwał mi.

— Poczekaj. Ja przestu- 
studiowałem referat wice­
premiera Minca, uznaję 
konieczność tempa indu­
strializacji, rozumiem spra­
wę dysproporcji między 
tempem rozwoju przemy­
słu a rolnictwa, wiem, że 
istnieje spekulacja, że 
przyszła susza itd. Ale mi­
mo to nie rozumiem, cze­
mu obecna ciężka sytuacja 
wyskoczyła tak nagle? 
Przecież dysproporcje ist­
nieją nie od dziś, 'spekula­
cja także, a w ubiegłych 
latach takich braków nie 
było. Akcja „H" rozwija 
się pomyślnie od kilku lat 
— jak pisano w prasie — 
a tu nagle mięsa nie ma.

Referat 
■wicepremiera Minca 
trzeba przemyśleć

— Widzę z tych pytań, 
że choć jak twierdzisz 
przestudiowałeś referat 
wicepremiera Minca, nie 
umiałeś go odpowiednio 
przemyśleć. Przyjmuję, że 
rozumiesz przyczyny dys­
proporcji między wsią a 
miastem i konsekwencje 
tego. Nie zapomina j, jak' te 
dysproporcje na razie ros­
ną, ilu nowych ludzi przy­
szło do przemysłu, zwła­
szcza w bieżącym roku. 
Przejrzyj sobie jeszcze raz 
odnośne dane liczbowe z 
referatu. Pamiętaj też. jak 

•z każdym rokiem wzrasta 
spożycie na wsi. A jeśli 
dziwisz się, czemu w tym 
roku nastąpiło pewne cof­
nięcie produkcji trzody, 
skoro akcja „H" tak dob­
rze się dotąd rozwijała — 
to pomyśl, że przecież 
wraz z tym rozwojem ro­
sły i trudności paszowe. 
Gdy w 1943 r. wypadało 
24 4 sztuk nierogacizny na 
100 ha użytków rolnych, to 
w 1950 r. było ich już — 
47,5 sztuk. Zrozumiałe, że 
przy takim „zagęszczeniu" 
baza paszowa nie była już 
wystarczająca, choć przez 
tyle lat Państwo- zdołało 
przełamywać wszystkie 
trudności. Lecz oczywiście 
i to nie tłumaczy wszyst­
kiego: przecież ilość po­
głowia •zmniejszyła się w 
bardzo niewielkim stopniu 
i rzecz tkwi nie w tym, że 
trzody nie ma — bo ona 
jest, tylko — że mało jej 
na rynku.

— No właśnie, właśnie 
— więc jak to tłuma-

średniaków, czyniąc Ich 
wrażliwymi na podszepty 
kułaka. Sredniak, który 
jako człowiek pracy skła­
nia się do sojuszu z klasą 
robotniczą i biedotą wiej­
ską, jest przecież jedno­
cześnie i drobnym posiada- 
czem. Ta okoliczność ma 
również wpływ na jego
psychikę, zwłaszcza w
pewnych sytuacjach spe­
cjalnych. Często, gdy ku­
łak i spekulant kuszą go 
perspektywą doraźnego 
większego zysku — ulega 
tym podszeptom, rozumu­
jąc krótkowzrocznie i a- 
społecznie: „Czemu mam 
•zarobić mniej — sprzeda­
jąc Państwu, jeśli mogę 
zarobić więcej od tego oto 
kupca". Normalnie to on 
pamięta: i co mu państwo 
dało i co on państwu i kla­
sie robotniczej jest winien 
i, że związanie się z kuła­
kiem nie może mu przy­
nieść żadnych korzyści, a 
tylko same straty. Ale 
trzeba jeszcze dużo pracy 
polityczno - wychowawczej, 
by ta postawa ogółu śred­
niaków stała się trwała i 
nie ulegała wahaniom w 
pewnych okolicznościach. 
No, a przyznasz chy­
ba, że jeśli choćby tylko 
część średniaków zaczęła 
się wahać i ulegać kułac­
kim namowom, może już 
poważnie zaważyć to na 
sytuacji rynkowej.

— No dobrze, to wszyst­
ko rozumiem, ale pominę­
łaś tu „najdrażliwszym pro­
blem". W lecie mówiło 
się — l to były wypowie­
dzi zupełnie oficjalne, że 
nasze trudności są przej­
ściowe. A dziś okazuje się 
co innego. Do trudności na 
rynku mięsnym dołączył

trwała susza, o nasileniu 
niepamiętnym u nas od 
wielu dziesiątek lat, spo­
wodowała częściowy nie­
urodzaj ziemniaków, u- 
trudniła też i opóźniła w 
wielu powiatach siewy je­
sienne. Ziemniaki są prze­
cież, nie tylko jednym z 
podstawowych artykułów 
żywnościowych, lecz tak­
że bazą paszową dla trzo­
dy. Rozumiesz też chyba, 
że skutki suszy są nie tyl­
ko czysto materialne, ale 
i „psychologiczne". Połą­
czenie tych wszystkich 
czynników wpłynęło w re­
zultacie na zmniejszenie 
podaży nie tylko mięsa, 
ale i wszystkich innych 
artykułów produkowanych 
przez wieś.

Zakasać rękawy
— Hm... To sytuacja 

gląda smętnie...
, Smętnie' to

wy-

się także brak 
warzyw i inne.

nabiału,

Nowe okoliczności

Bojowa załoga 
cukrowni

Wielka rola 
drobnej wytwórczości

kreślenie będące symbo­
lem „opuszczenia rąk". 
Nie wolno nam tak patrzeć 
na te sprawy i wreszcie 
»ie ma do tego podstaw. 
To prawda, że czeka nas 
jeszcze wiele wyrzeczeń i 
wysiłków. Ale sam wiesz 
i uzna jesz, że nasz cel 
wart jest tego. A poza tym 
czytałeś przecież, jakie 
rząd przedsięwziął środki, 
aby ten okres trudności a- 
prowizacyjnych w miarę 
możliwości skrócić. Tylko 
pamiętaj o jednym: by te 
Wysiłki jak najprędzej da­
ły wynik, musimy wszyscy 
dopomóc: swoje codzienną, 
jak najżarliwszą pracą, 
swoją patriotyczną i czyn­
ną postawą. Wszyscy — 
to znaczy także: i ty i ;a.

Halina Kozłowska

Kiedy weszłam do gabi­
netu dyrektora cukrowni 
w Witaszycach (pow. Ja­
rocin) i zaczęłam pytać o 
pracę w cukrowni czułam, 
że krótkimi, niechętnymi 
odpowiedziami chciał mnie 
jak najprędzej pozbyć się.

Był bardzo zajęty, nie 
miał czasu, coraz częściej 
spoglądał na posuwające 
się wskazówki zegara. Do­
piero na rzucone pytanie 
— a jak tam pracownicy, 
macie przodoiwników, ra- 
cjonaliza torów? twarz
dyrektora rozjaśniła się, 
uśmiechnął się serdecznie, 
przestał myśleć, że jest już 
godzina 8, że czeka go 
moc obowiązków, że miał 
właśnie iść do fabryki.

— Załoga cukrowni jest 
ambitna. Świadczy o tym 
najlepiej dyplom otrzyma­
ny w roku 1949/50 za kam­
panijne -współzawodnic­
two i zdobyty tym samym 
okręgowy sztandar prze­
chodni. I w obecnej kam­
panii załoga zdąża wszel­
kimi siłami do zajęcia pier­
wszego miejsca w okręgu. 
Dowodem tego są choćby 
podjęte zobowiązania, je­
szcze przed rozpoczęciem 
kampanii, które mówią 
między innymi o przekra­
czaniu norm oraz o wyko- 
rzystywaniu miału zamiast

nd dyrektor inaczej nie 
mówi jak — bojowa zało­
ga.

Mimo, że kampania trwa 
w całej pełni, że praca 
wre dzień i noc, zespół ar­
tystyczny w cukrowni 
znajduje jeszcze czas, by 
wyjeżdżać do okolicznych 
wsi. Obecnie zespół ten 
odwiedził gromadę Biele- 
jewo, nad którą roztoczył 
także opiekę. Istnieje rów­
nież, wymiana książek z bi­
blioteki w cukrowni z bi­
bliotekami w poszczegól­
nych gromadach. I tak np. 
w ostatnich dniach wymie­
niono książki z gromadami 
Prusy, Słupia i Pszczółów 
w pow. jarocińskim.

Dla wygody pracowni­
ków, którzy dojeżdżają z 
okolicznych gromad Dy­
rekcja Kolei Państwowych 
uruchomiła specjalny po­
ciąg w godzinach wieczor­
nych Jarocin—Biniew. Dzię­
ki temu pracownicy koń­
cząc pracę mogą zaraz od­
jeżdżać do swych domów.

Po bytności w cukrowmi 
nabrałam przekonania, że 
pracownicy i w tym roku 
zdobędą pienwsze miejsce 
w kampanii cukrowniczej.

D. Siekierska
— o —

(Dokończenie ze str. 3) 
ostrzenie kontroli, czy u- 
stawa o rejestracji maszyn
została 
nana.
wiem 
nych 
iż są

sumiennie wyko- 
Dotychczasowe bo- 
wyniki sporadycz-
kontroli wykazują,
niestety jednostki,

które obowiązku swego nie 
dopełniły, lub podały da­
ne niezgodne ze stanem 
faktycznym.

Produkcję drobnej wy­
twórczości utrudnia rów­
nież brak tzw. baz remon­
towych dla maszyn, brak 
dostatecznej troski o stan 
maszyn, o ich konserwa­
cję. o pełne wykorzystanie 
ich możliwości produkcyj­
nych.

Dlaczego dopiero 
w IV kwartale?

— To prawda, ale pac 
mięta), że w sierpniu 
wszystko wskazywało na 
przejściowość tej sytuacji. 
Wiadomo było, że od pew­
nego czasu znów nastąpił 
wzrost hodowli. Po zakoń­
czeniu żniw i omłotów 
można było spodziewać się 
zwiększenia podaży. Wzmo 
żenie walki ze spekulacją 
stwarzało możliwości „pod­
cięcia korzeni" wrogiej 
robocie i dawało nadzieję 
na szybkie opanowanie sy- 
tuacji. Ale przecież od te-

WYSTAWA 
gazetek 
gromadzkich

W dniu 27 bm. dokona­
no otwarcia wystawy po­
nad 60 gazetek gromadź- 
kich z całego wojewódz­
twa, zorganizowanej przez 
Zarząd Oddziału Woje­
wódzkiego Zjw. Sam. Chi. 
Wystawa mieści się w sali 
Polskiego Towarzystwa 
Fotografów, przy uh Pade­
rewskiego 7. Ma ona na

węgla. Te ostatnie zobo- j 
wiązania mimo, że od roz­
poczęcia kampanii minęło 
zaledwie kilkanaście dni 
przyniosły już duże o- 
szczędności.

Wśród załogi istnieje 
także współzawodnictwo 
międzyzakładowe. Pracow. 
nicy biorą również udział 
we współzawodnictwie mię 
dzykampanijnym w skali 
ogólnopolskiej.

Na 30 proc, kobiet za­
trudnionych w cukrowni 
znajdują się także przo­
downice: Helena Rożek i 
Pelagia Koleśniewska — 
obie z działu rafinerii.

Stanisław Janusz i Jan 
Jakubowski zdobyli już od­
znaki przodowników pra-
cy. Istnieje również klub
racjonalizatorów, do któ­
rego należą: Stanisław 
Majchrzak — kotłowy, Lu­
cjan Szmidt — mechanik, 
Czesław Politowicz — ślu­
sarz i wielu innych. Dob,
rze pracuje brygada ZMP

go czasu zaszły zupełnie

celu pokazanie całoroczne- zatrudniona w rafinerii, 
go dorobku zespołów re- ; która otrzymała nagrodę
dakcyjnych gromadzkich i za wydajną prace, 

nowe okoliczności. Długo- gazetek ściennych

czysz?
— Dochodzimy tu do o- 

statniego z poruszonych 
przez ciebie zagadnień: do 
spekulacji. To prawda, że 
spekulanci „prosperowali" 
już i dawniej, że kułacy 
też byli i uprawiali swoją 
wrogą propagandę. Praw­
dą jest też, że jedni i dru­
dzy stanowią tylko nie­
wielką cząstkę naszego 
społeczeństwa. Ich „robót­
ka" nie mogłaby „stwo­
rzyć” obecnej sytuacji, 
gdyby nie zbiegła się z in­
nymi przyczynami, o któ­
rych mówiliśmy. Ale, gdy 
były już pewne zaczątki o- 
becnej sytuacji, spekulan­
ci wykorzystali podatny 
grunt, gwałtownie wzma­
gając gwą działalność.

I właśnie zbieżność tych 
trudności, które narastały 
w ciągu lat, (choć ich obja­
wy zewnętrzne udawało 
się przełamywać), — wraz 
z zaostrzeniem działalno­
ści spekulantów i innych 
wrogich elementów, wy­
wołały te nagłe braki a- 
prowizacyjne.

Kułak i spekulant 
nie działają sami

Pamiętaj przv tym, że 
kułak i spekulant nie dzia-
łają sami, lecz
średniaków 
spekulacyjną.

wciągają
w gorączkę 

Trudności
rynkowe w kraju, wzrost 
agresywności imperialistów 
na arenie międzynarodo­
wej — czyli wszystkie te 
elementy, które wyłoniły 
eię w obecnej sytuacji — 
działają demoralizująco na 
mniej, uświadomionych
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Pierwszy 
ochronny 
leśny

Przed 2 laty — 
pierwsziy w Polsce

pas

po raz 
— po-

wstał w powiecie cho- 
dzieskim realny projekt 
stworzenia ochronnych pa­
sów leśnych.

Pierwszy pas leśny po. 
iwstać miał wzdłuż piasz­
czystych terenów gromad 
Studźce - Adolfowo » Klotyh 
dzin-Sypniewo, a celem 
jego było poprawienie wa­
runków klimatycznych i 
podniesienie wydajności 
gospodarstw.

Minęły dwa lata i na 
przestrzeni wielu kilomet­
rów powstał pas leśny sze­
rokości 1200 metrów, któ­
ry połączył lasy Nadleś­
nictwa Margonin z lasami 
Nadleśnictwa Podanin,

Młody las już rośnie i

W drobnej wytwórczo­
ści powszechnie występuje 
objaw, że inwestorzy przy­
stępują do pełnego korzy­
stania przyznanych im fun­
duszów dopiero w IV kwar­
tale. Sytuacja taka powta­
rza się również i w tym 
roku. Przyczyna tego nie­
pożądanego stanu tkwi za­
sadniczo w spóźnionym 
przyrządzaniu dokumenta­
cji technicznej. Postęp wy­
konania inwestycji hamu­
je także w dużej mierze 
zbyt późna dostawa ma­
szyn, urządzeń technicz­
nych itp. Powszechną bo­
lączką jest dalej brak od­
powiednio przygotowanych 
kadr — brak służby inwe- 
stycyjnej. W rezultacie 
mamy do czynienia z chro­
nicznym nieprzestrzeganiem 
obowi ązu ją c ych prz ep isów, 
wyznaczanych terminów, 
zgł a sz ani a z apotr z eb o w a ń 
i nadsyłania dyspozycji 
itp. Ponadto występują 
również trudności powsta­
łe na tle tzw. inwestycji 
drobnych i na tle braku 
■lub różnej interpretacji 
przepisów.

Reasumując te trudności 
prelegent stwierdził, że na

jest widoczny. W rejonie 
.wymienionych gromad za 

- . lat kilka zwiększą się uro-
O pracownikach cukrów-1 dzaje. (Ko)

OBOJĘTNIAK
(czyli „on" przez mafe i liche

Dozpoznać go bardzo
** łatwo. Mogłeś go ni­

gdy przedtem na oczy nie 
widzieć, a już przy pier- 
wszym ■ spotkaniu, jednym 
odezwaniem się, jednym 
odruchem rozszyfruje ci 
całą swą pustkę wewnętrz-

— Na ósmą?
— Na ósmą.
— No to pan nie zdąży.
— Najwyżej się spóźnię.

Numer pociągu za.notowa-

ną.
Ot, pierwszy 

przykład.
Jest godzina,

lepszy

powiedz-
my, za pięć minut ósma. 
Między mostem średnico­
wym a tunelem (Warsza­
wa) stoi pociąg elektrycz­
ny przepełniony ludźmi 
spieszącymi do pracy. Nie­
spodziewana przerwa w 
podróży wynikła wskutek 
jakiegoś tam uszkodzenia 
w elektrowni zasilającej 
tę linię. Już dziesięć minut 
spóźnienia. W wagonie, w 
którym jedziesz, gorączka. 
Nerwowe zaglądanie na ze 
garki. Ktoś zaklnie głośno: 
psiakrew. Ktoś wyskakuje

łem. Przecież 
wiedliwiony. 
zrobi.

Oczywiście 
małe i liche

będę uspra-
Nic

on 
o")

mi nie

(przez 
nie po-

wie ci wszystkiego. Nie 
zna cię; a poza tym woli 
drzemać. Pomyśli sobie za 
to znacznie więcej, poi- 
diocieli ci ludzie. Dokąd 
się spieszą? Do pracy? 
Przecież i tak trzeba tam 
będzie wygniatać krzesło 
do czwartej...

Rzecz jasna, iż zdener­
wowanie podróżnych opóź­
nionego pociągu niewiele 
komukolwiek przyniesie 
korzyści. Rzecz jasna, iż 
ich spóźnienie się do pra­
cy będzie usprawiedliwio­
ne. Rzecz jasna, iż nie 
czekają ich z tego powodu

„urzędować". Na biurku 
jego znajdują się sprawy 
ważne. Być może od jego 
pośpiechu zależy wykona­
nie planu jakiejś tam insty 
tucji. Być może w jego rę­
ku leży terminowa dosta­
wa materiałów niezbęd­
nych dla uruchomienia no­
wego zakładu. Dokumenty 
zdają się wołać na niego: 
szybciej! sprawniej!!! gor­
liwiej!!! A on?

On nie czuje tych spraw. 
Nie rązróżnia pilnej od pil­
niejszej. Każda z nich jest 
mu jednakowo obojętna, 
zimna, nudna. Każda z 
nich jest dla niego ponu­
ra, bo wymaga odrobiny 
wysiłku, każda jest dla 
niego pańszczyzną. Odbęb- 
nia robotę bezmyślnie, 
więc przeważnie źle. Pi je 
herbatę, cedząc jeden łyk

z wagonu postanawiając kłopoty. Ale przecież ten 
resztę podróży odbyć pie- ich niepokój wyrastający 

.[ obok świadomości, że dziaszo. Wszyscy, jakkolwiek
zdają sobie sprawę z tego, 
iż podobna historia zda­
rzyła się może bez niczy­
jej winy, mają pretensje 
do kolei. Wszyscy, prócz 
jednego. Prócz niego (przez 
małe i liche „n"). Tylko 
on (przez małe i liche „o") 
jest spokojny, obojętny. 
Nadziwić się nie może zde­
nerwowaniu współpodróż- 
nych. Z zimną krwią notu-
je sobie 
drzemie, 
przeciw 
przerwa

numer pociągu i
Nie miałby nic
temu, żeby ta 
w podróży po-

trwała jeszcze z godzinę. 
Spróbujmy go zagadnąć.

— Pan do pracy?
— Do pracy.

la tu siła wyższa, świad­
czy o nich dobrze. A jego 
(przez małe i liche „j") 
spokój — świadczy o nim 
źle. Oni spieszą się do pra 
cy nie ze strachu, lecz dla 
pracy — on się nie spie­
szy. Oni chcą zrobić tak 
najwięcej i martwią się 
niepotrzebną stratą czasu 
— on chce zrobić jak naj­
mniej. Nie spieszy się, ani 
przy tej, ani przy żadnej 
innej okazji.

Przyjrzyjmy mu się bli­
żej. Wszedł do biura. Z 
triumfem pokazał komu 
trzeba numer spóźnionego 
pociągu. Podpisał listę. U- 
siadł za biurkiem. Zaczął

na minutę, 
niego mowa 
dnictwie — 
żegnał się

Gdzieś obok 
o współzawo- 
ziewnął i od- 

machnięciem
ręki. O godzinie czwartej 
przerwał w połowie pod­
pis. Dokończy go jutro. 
Teraz „fajrant", Płacą mu
przecież za czas
8 a 4.

Tylko dwa razy 
siącu ożywia się

między

w mie- 
bardzo:

są to dni wypłat. To go ob 
chodzi. Reszta — mówić 
nawet nie warto.. Chcą się
spieszyć, 
sza —

niech się spię­
to lamuje co

mnie do lego. Chcą robić 
lepiej i sprawniej — nie 
moja sprawa.

Ja... ja jestem neutral­
ny. Ninie nic z tym wszy­
stkim nie łączy. Pracuję, 
bo muszę mieć pieniądze, 
bo muszę żyć.

Powiecie: przesadna ka­
rykatura. Być może. Może 
istotnie podkreślono tu nie 
które rysy mocniej. Ale 
nie odmówicie podobień­
stwa. On istnieje. Tu po­
mylić się nie można.

I cóż o nim (przez małe 
„n") sądzić? Chyba tylko 
jedno: psychiczny bume­
lant. Bo niby jest z nami, 
niby pracuje z nami, a 
przecież go nie ma między 
nami, a przecież jego ro­
bota nikomu z nas się nie 
przy da je. On nie pomaga 
nam w pracy i już przez 
to samo szkodzi. A prze­
cież ta jego „neutralność" 
może być tylko maską. 
Pod tą obojętnością, pod 
tą „neutralnością" może 
kryć się (i często się kry- 
je) zła wola. Iluż to już 
takich „obojętniaków" o- 
kazało się zwykłymi sabo- 
tażystami lub po prostu 
szpiclami wrogich wywia­
dów, Takie ,,kariery" za­
czynają się dość często 
właśnie od „obojętnia- 
clwa".

Sprawę postawić trzeba 
jasno: kto nie jest z nami 
— ten jest przeciw nam. 
Nie może marszu całej ko­
lumny hamować kilku po­
kracznych łazików. Trzeba 
ich zostawić w rowie przy 
drożnym. Bo opóźniają 
marsz, bo demobilizują. 
Trzeba to zrobić zwłaszcza 
wówczas, gdy przed sobą 
widzimy dość trudny etap 
marszu. Etap, który przej­
dziemy tym pewniej, tym 
szybciej, tym sprawniej, 
im mniej będziemy mieli 
na sobie zbędnych obcią­
żeń.

Mieczysław Markowski

odcinku inwestycji: odczu< 
wamy brak odpowiednio 
wykwalifikowanych sił; że 
należy usunąć przyczyny 
utrudniające równomierne 
wykorzystanie limitów w 
ciągu roku; wzmocnić o- 
piekę instrukęyjną orga­
nów nadrzędnych w sto­
sunku do inwestorów bez. 
pośrednich oraz usunąć 
trudności wypływające z 
zastosowania instrukcji o 
inwestycjach pozalimito- 
wych.

Zgłaszanie 
odpadów — 
obowiązkiem

Rozwijający się szybko 
drobny przemysł potrzebu­
je coraz więcej surowca. 
Wiadomo, że jedynie po­
przez szybką rozbudowę 
naszego przemysłu ciężkie­
go będzie można rozbudo­
wać przemysł lekki i w 
ten sposób zwalczyć trud­
ności surowcowe. Są jed­
nak branże, gdzie zaopa­
trzenie surowcowe można 
bv w dużej mierze uspraw­
nić jak np. w branży pa­
pierniczej.

Obszerne przeanalizowa­
nie zagadnienia, jakiego 
dokonał prelegent pozwo­
liło mu postawić twierdze­
nia, że: nie wszystkie za­
kłady przemysłu kluczowe­
go zgłaszają powstające 
odpady do bilansu woje­
wódzkiego. chociaż w myśl 
zarządzeń przewodniczące­
go PKPG jest to ich obo­
wiązkiem; zakłady nie 

1 zgłaszają nawet w przy­
bliżeniu ilości przewidy­
wanych odpadów; nie spo- 

■ rządzają dokładnych spe- 
’ cyfikacji gatunkowych, a 
1 rezygnujące z przydziału 

surowca odpadkowego nie 
t podają najczęściej powo» 
' dów, dla których rezygnu- 
L ją z przydziału. Usunięcie 
j tych trudności uspr a wniło- 
i by znacznie pracę dyspo­

nentowi surowców odpad-
k owych
Przemysłu WRN.

Wydziałowi

Załoga winna bić się 
o jakość produkcji

Oceniając ogólnie na na gatunkowość oraz 
podstawie zebranych ma- wzmocnić instruktaż. I co
teriałów prelegent stwier* najważniejsze sprawami 

tymi powinno żyć nie tył-dził, że plan za III kwar­
tał hr. zostanie przez drob­
ną wytwórczość wykona­
ny, a w wielu branżach 
nawet znacznie przekro­
czony. O ile jednak załogi 
i kierownictwa walczą o

ykonanie planu pod 
względem wartości czy to­
nażu, to niestety mniej 
wagi przywiązują do spra­
wy jego gatunkowego wy­
konania. Zagadnienie to 
nie znalazło jeszcze pełne­
go zrozumienia w poszcze­
gólnych. pionach drobnej 
wytwórczości. Tymczasem 
konsument pyta się dlacze­
go nie ma na rynku tego 
i tamtego artykułu.

Przyczyną tego zjawiska 
jest w dużej mierze brak 
rzutkości kierownictwa.,
brak współodpowiedzial­
ności załogi za rozwój za­
kładu, za wywiązanie się 
z zadań stojących przed 
drobną wytwórczością. 
Choć na ogół jakość pro. 
dukcji drobnego przemy­
słu 'podniosła się, to nie 
zawsze jest już zadawala­
jąca. Walka o jakość pro­
dukcji musi więc trwać 
stale. Należy wzmocnić 
kontrole i analizę wykona-
nia 
szą

planu i zwrócić więk- 
niż dotychczas uwagę

ko kierownictwo, lecz rów* 
nież cała załoga.

0 lepszą analizę 
rynku

Ostatnim zagadnieniem 
które omówił red. dr Wa« 
siek był zbyt. Ponieważ 
jest on przysłowiową pię­
tą achillesową drobnej wy­
twórczości, poświęcimy, 
mu osobne omówienie. O- 
becnie pragniemy po krót. 
ce stwierdzić w ślad za 
prelegentem, że trudności 
na odcinku zbytu mają 
swe główne źródło w nie­
dostatecznej analizie ryn­
ku.

Zdaniem prelegenta na­
leży nawiązać ścisłą współ 
pracę między poszczegóL 
nymi pionami drobnej wy­
twórczości, wzmacniając ją 
tam, gdzie już istnieje, na­
wiązać wspołtpracę między 
drobną wytwórczością a 
innymi przedsiębiorstwa­
mi. Należy ponadto w więk 
szej niż dotychczas mierze 
współpracować z radami 
narodowymi i dopomagać 
im w wykonywaniu trud­
nych zadań gospodarza te­
renu.

W służbie planu 6-letniego, 
w służbie pokoju

Swój wyczerpujący refe­
rat zakończył red, dr Wa- 
siek wnioskami końcowy­
mi, w których omówił m. 
in. szereg trudności, na ja* 
kie napotyka drobna wy­
twórczość. Zarówno do 
tych tez referatu, jak i po­
ruszanej w nim tematyki 
powrócimy jeszcze na ła­
mach naszego pisma.

W dyskusji nad refera­
tem trwającej do późnych 
godzin popołudniowych 
wzięło udział 16 dyskutan­
tów. Pogłębiła ona i wzbo­
gaciła o nowe momenty 
znajomość problematyki 
drobnej wytwórcz*'-’ na­
szego województwW 
wypowiedziach mówców 
przebija troska o czło-

wieka, troska o gospodar­
czy i polityczny rozwój 
naszego kraju, o wykona- • 
nie porywających zadań 
wielkiego planu.

Dyskusję podsumował 
dyrektor Departamentu 
Kontroli Min. Przem. Drób, 
nego i Rzemiosła — Sta­
nisław Dyraga. Mówca 
podkreślił szczególnie 
mocno potrzebę pracy u- 
świadamiającej i politycz­
nej . wśród pracowników 
drobnej wytwórczości peł. 
niącej szczytne i odpowie­
dzialne zadania w intere­
sie wykonania planu 6-Iet. 
niego i utrwalenia pokoju, 
w służbie człowieka pracy,

J. T. j
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Wydarzeniem które wy­
sunęło się na pierwszy 
plan ostatniej niedzieli 
sportowej było sensacyjne 
spotkanie drużyny piłkar­
skiego wicemistrza ZSRR 
—- tbiliskiego Dynam0 z 
zespołem mistrea Polski 
— jedenastką chorzow* 
skiej Unii, wzmocnionej 
zawodnikami krakowskiej 
Gwardii — Graczem i 
Flankiem.

Spotkanie to rozegrane 
na pięknym stadionie 
wrocławskim stało się dla 
90-tysięcznej publiczności 
niezapomnianym widowi­
skiem sportowym i zamie­
niło sę w wielką manife­
stację przyjaźni, jaka łą­

czy sportowców Zwiącku 
Radzieckiego i Polski.

Gracze nasj niejedno­
krotnie już dowiedli, że 
w szlachetnej walce z do­
brymi przeciwnikami, po­
trafią zdobyć się na’ ma­
ksimum ambicji i ofiarno­
ści,. dzięki którym osiągają 
duże sukcesy.

Takim właśnie, i to o- 
gromnym, .sukcesem jest 
zaszczytny wypik remiso­
wy 1:1. uzyskany z wice­
mistrzem ZSRR. Walorom, 
jakie na wrocławskim sta­
dionie zaprezentowali pol- 
-skiej publiczności gracze 
tbilisey — wspaniałej kon­
dycji. nienagannej techni­
ce i szybkości — przeciw­

1 Liga
Górnik (Radlin) — Kolejarz (Poznań) 3:1
CWKS (W-wa) — Ogniwo (Bytom) 0:1
Budowlani (Chorzów) — Gwardia (Szczecin) 1:0
Włókniarz (Łodż) — Ogniwo (Kraków) 1:0

Tabela
1. Gwardia (Kraków) 20 29 41:13
2. Górnik (Radlin) 21 27 38:27
3. Budowlani (Chorzów) 20 25 32:19
4. CWKS 20 25 34:28
5. Ogniwo (Kraków) 21 23 31:30
6. Unia (Chorzów) 20 22 43:31
7. Kolejarz (Warszawa) 20 21 31:25
8. Kolejarz (Poznań) 21 21 32:36
9. Włókniarz (Łódź) 21 18 21:29

10. Włókniarz (Kraków) 20 15 28:36
11. Ogniwo (Bytom) 21 15 16:26
12. Gwardia (Szczecin) 21 5 14:61

O wejście do 1 Ligi
Gwardia (W-wa) — Budowlani (Gdańsk) 1:3
OWKS (Kraków) — Górnik (Wałbrzych) 2:1

Tabela
1. Budowlani (Gdańsk) 5 8 12:7
2. Gwardia (Warszawa) 5 6 13:9
3. OWKS (Kraków) 5 6 6:9
4. Górnik (Wałbrzych) 5 0 4:10

Finały szczypiorniaka
Budowlani (Opole) — Budowlani (Chorzów) 6:14
Stal (K. Rac ) — AZS (Katowice) 17:9

Tabela
1. Budowlani (Chorzów) 2 4 29:14
2. Stal (Kuż. Rac) 2 2 25:24
3. BudAWlajU^O^W** „ 18:24
4. AZS (Katowice) 2 0 19:29

stawili Uniści kolosalną 
ambicję i nieustępliwość 
w grze. Szczególnie uwi­
doczniło się to grze na­
szego bloku defensywne­
go, który do 3 minut przed 
końcem gry potrafił utrzy­
mać bramkę swą nietknię­
tą.

Goście radzieccy roze­
grają w Polsce jeszcze 

Vrzy spotkania. Nie ulega 
wątpliwości, że podobnie 
jak spotkanie wrocławskie 
— przyczynią się one do 
dalszego zacieśnienia wę­
złów przyjaźni między 
sportowcami obu bratnich 
narodów a piłkarzom na­
szym pozwolą zdobyć dal­
sze cenne doświadczenia.

Poznań miał też swój 
ciekawy dzień w postaci 
spotkania reprezentacji 
Finlandij (Tul) z zrzesze­
niem Stali. Spotkanie to 
przegraliśmy w stos. 4:3, 
ale niewątpliwie wynieś­
liśmy z meczu tego bar­
dzo dużo nauki i doświad­
czeń. Obserwując przed­
wczorajszy mecz musimy 
dojść do wniosku, że w 
piłce nożnej decydującym 
o sukcesie argumentem 
jest przede wszystkim 
„bramkostrzelność" ataku, 
innymi słowy dyspozycja 
strzałowa, a nie zawile 
i przesadne kombinacje 
linii ofensywnej.

Kontakt z robotniczą 
reprezentacją fińską po­
winien wyjść nam na do­
bre. gdyż — z powodu za­
mierającego sezonu pił­
karskiego — mamy oka­
zję do przeanalizowania 
błędów t usterek w na­
szych zrzeszeniach piłkar­
skich-

Kontakt ten ma jeszcze 
inne podłoże: nawiązuje 
on i umacnia przyjazne 
stosunki ze sportowcami 
i przyczynia się d0 więk­
szej aktywności wszystkich 
ludzi, którzy pragna po­
koju na świecie. Toteż 
spotkanie TUL-u ze Stalą 
w Poznaniu i innymi zrze­
szeniami w Polsce stało 
'się jesżcze jednym ogni­
wem w łańcuchu tej wal­

ki. w której sportowcy 
całego świata nie pozosta- 
ją na uboczu.
A pierwsza liga 
nie śpi

W myśl kalendarza ro­
zegrali w niedzielę swoje 
spotkania pierwszoligow­
cy- Oto w Łodzi miejsco­
wy Włókniarz najnieocze- 
kiwaniej pokonał krakow­
skie Ogniwo w stos—1:0. 
Wynik wprawdzie nie­
znaczny. a przecież brze­
mienny w skutki: dwa 
punkty, które straciła kra­
kowska drużyna są dla 
wszystkich kibiców me­
czów piłkarskich wielką 
niespodzianką. I jeszcze

lejarza w stos. 3:1. Tym 
wszystkim, którzy byli na 
meczu radlińskiego Górni­
ka w Poznaniu na Dębcu 
przypominamy, że zwy­
cięzcą był wtedy Kolejarz 
(4:2). Tak więc różnica 
bramek została zniwelo­
wana i obie drużyny scho­
dzą w tym roku z boiska 
z ..kwitem". Z tym tylko, 
że drużyna poznańska u- 
traciła znowu dwa punk­
ty. które położyły tamę 
przed jej drogą do wyż­
szych rejonów tabeli ligo­
wej.
IV alka na całego

swego pobytu w pierwszej 
lidze. (n)

Nareszcie zwycięstwo
Co prawda minimalne 

zwycięstwo odniosła po-

dr.ie turnieju ukończono 
trzy gry. Makarczyk (Łódź) 
wygrał z Gawlikowskim 
(Warszawa), Litnienowicz

Wiktor Paniukow — 
mistrz sportu.

Tymczasem w drugiej 
lidze piłkarskiej walka 
idzie „udry na udry".

Antadze — zasłużony 
mistrz sportu

jedno: „stary" Hogendorf 
przechylił szalę zwycię­
stwa dla swoich barw 
i okazał się graczem je­
szcze bardzo pożytecznym.

Niespodzianką większe­
go kalibru jest przegrana 
stołecznego CWKS-u z ma­
ruderem tabeli Ogniwem 
z Bytomia (0:1). WojskÓ- 
wi zaprzepaścili wszelkie 
szanse na zajęcie pierw­
szego miejsca w tym ko­
rowodzie. któremu na 
imię ekstraklasa.

Chorzowscy Budowlani 
wywalczyli z trudem ,,jed- 
nozerowe" zwycięstwo ze 
szczecińską Gwardią i u- 
plasowali się tym samym 
na czwartym miejscu..

Udał się rewanż radliń­
skiemu Górnikowi który 
pokonał poznańskiego Ko­

Wałbrzyski Górnik, który 
rokował tak wielkie na­
dzieje, uległ znowu w Kra­
kowie OWKS-owi w stos­
ie. Rzecz prosta., że ta 
porażka eliminuje go z 
tych zespołów które pra­
gna znaleźć się w szere­
gach ekstraklaśistów.

Inaczej wygląda sprawa 
spotkania warszawskiej 
Gwardii z gdańskimi. Bu­
dowlanymi (1:3). Zdawało 
się uprzednio, że warsza­
wianie będa groźnym 
przeciwnikiem dla wszyst­
kich zespołów tej klasy. 
Tymczasem okazało się, że 
gdańscy Budowlani w spo­
sób bardzo przekonywują­
cy gromią po drodze wszy­
stkich renomowanych 
przeciwników i uzasadnia­
ją tym samym słuszność

Dżodżua — mistrz 
jportu

I znańska Stal w meczu ko­
szykówki nad łódzkim 
Włókniarzem, bo zaledwie 
o pół kosza 42:41. ale zaw­
sze zwycięstwo. Mamy na­
dzieję, że nareszcie żła j 
passa został przerwana 
i odtąd poznańscy koszy­
karze niejedno zwycięstwo 
zapiszą na swym koncie. 
W tabeli rozgrywek w 
dalszym ciągu prowadzi 
krakowska Gwardia przed 
Spójnią z Łodzi i Ogni­
wem Kraków.

Śliwa mistrzem
Polski

Rozgrywki o indywi­
dualne mistnzostwo Pol­
ski w turnieju szachowym 
dobiegły końca. W czter­
nastej. przedostatniej run-

(W-wa) zremisował z Sza- 
pielem (Bydgoszcz). Dzię- 
ciołowski (Gliwice) nie 
rozstrzygnął partii z We­
sołowskim (Krakowy,

Po tych rozgrywkach 
wiadomym już jest, że 
mistrzem Polski został 
Śliwa (Kraków) przed 
Balcarkiem (Bytom).

Łodzianki 
mistrzyniami

Podczas gdy w szczy- 
picmiaku męskim trwają 
jeszcze zacięte boje, w 
szczypiorniaku żeńskim 
wyłoniono już mistrza. Zo­
stał nim zespół łódzkiej 
Unii, który pokonał kra^ 
kowskie Ogniwo w stos. 
3:2 (3:1).

W szczypiorniaku mę­
skim prowadzi zespół Bu­
dowlanych z Chorzowa 
przed Stalą (Kuźnica Ra- 
ciborska).

Od zwycięstwa 
do zwycięstwa

Słowa te należą się Sta­
li która w rozgrywkach 
tenisa stołowego nie od- 
daje pierwszego miejsca 
w klasie wojewódzkiej. 
Ubiegłej niedzieli rozgro­
mili stalowcy leszczyń­
skiego Kolejarza 9:1 i Ko­
lejarza z Gniezna 10:0, 
zajmując zdecydowanie 
pierwsze miejsce w tabeli.

Pracownicy poszukiwani

2 pracowników piekarskich (wynagrodzenie a- 
kordowe) poszukuje Gminna Spółdzielnia Sa­
mopomoc Chłopska w Buku pow. Nowy Tomyśl

____________ ____ __________ K2009 
Kamasznicy poszukiwani zgłaszać się Spół­
dzielnia Pracy Szewskiej im. „Jana Kilińskie­
go" w Maszewie, pow. Nowogard, woj. Szcze­
cin._______________________________ K2020 
Doświadczonego technika lub budowniczego o- 
beznanego z robotami wykończeniowymi w bu­
downictwie, na stanowisko kierownika Działu 
Robót Wykończeniowych w Poznaniu przyj- 
ml&my. Stanowisko do objęcia od 1. 11. 1951 
r. Podania z życiorysem i zaświadczeniami na­
leży składać do Wydziału Personalnego Zarzą­
du 15, Poznań, ul. Marcelińska 6. Poza tym 
przyjmiemy gońca, sprzątaczkę i portiera. Wa- 
runki płacy według układu zbiorowego. 
Technika B.H.P. oraz strażaków p-poż., zatrud­
ni zaraz Centrala Produktów Naftowych Biuro 
Wojewódzkie Poznań, ul. Fredry 8a. Wnioski 
wraz z szczegółowymi życiorysami należy^prze­
syłać do Biura Personalnego._________ K2026
Inżyniera mechanika, wzgl. technika do działu 
remontowego, kalkulatora kosztów własnych 
oraz kwalifikatora dokumentów poszukują za­
raz Wrześnieńskie Gorzelnie Rolnicze Wrześ­
nia, ul. Lenina 32. Wynagrodzenie wg grup 
obowiązujących plus premia. K2042

Komunikaty

Wolne posady
Uczeń siodlarski, najchętniej 
coś przyuczony, potrzebny za- 
raz. Nowa Sól. ul. Szeroka 7. 

________  U813p
Pomoc domowa od 1 listopada 
potrzebna. Warunki dobre. Po­
znań, Engla 34, m. 7 (Niego-
lewskich). 15034g

Sprzedaże
Parcolel Wille! Kamienice! — 
poleca, poszukuje „Union" 
Poznań Nowowiejskiego 9.

13449g
Futro bobry. skórki czarne 
aniorasy. 20 sztuk, sprzedam. 
Poznań. Graniczna 7. m. 10,
od 17—20. 14964g
Sypialnię i kuchnię, nowe — 
sprzedam. Stolarnia. Poznań,
Piekary 13b. 14992g
Kamienice, 5 sklepów, dziel­
nicy handlowej, idealną poło­
wę, 75 000 sprzedam. Grusz­
czyński, Poznań. Wawrzynia
ka 22. 15016g
Kożuch barani, krótki, sprze­
dam Poznań, Woźna 1. m. 4. 
____________ _ _ K 20 3 9 
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań Rybaki 22a. m 9.

___________ 15072g
Kuchnie dużą, pozłacaną ramę 
do obrazu, tanio sprzedam. 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr 15024g.

M OGŁOSZENIA PRÓBNE J
Wót ogumiony, w dobrym sta. 
nie, 4-tonowy, sprzedam. Po­
znań. Chwiałkowskiego 22.

Szuka lokalu

m. 6. 15026g

Dom 2 mieszkaniowy, wolnym 
3-pokojowym mieszkaniem — 
Łazarzu, parcelę przy Starym 
Rynku oraz kilka kamienic 
sklepami, centrum, sprzedam. 
Metelski, Poznań. Czerwonej
Armii 23

Kupna

15041g

Dom lub wille 1-rodzinną. o- 
grodem (ewtl. przyległą ziemią 
uprawną) w mieście lub koło 
miasta (prowincji) kupię. — 
Oferty Głos VZlkp. dla 11780.

Dnia 23 październi­
ka 1951 r., zmarła na­
sza ukochana matka, 
teściowa i babcia śp.

z Dublszów

Maria Wozignój
przeżywszy lat 51.

Pogrzeb odbędzie 
się dnia 31. 10. 1951 r. 
o godz. 10,30 z kapll- 
cy na Dębcu.

W smutku pogrążona 
rodzina.

Pracująca poszukuje pokoju 
umeblowanego. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 15040g.

Zguby

Dnia 12. 10. 1951 w pociągu
Zielona Góra Poznań, na
odcinku Wolsztyn — Grodzisk 
zostawiono kładkę naukową 
pt. „Geodezja niższa". Uczci, 
wego znalazcę prosi się o 
zwrot za wynagrodzeniem pod 
adresem: Państw. Liceum Ro!-

»nicze Wolsztyn. 11846

PIEC 
centralnego 

ogrzewania
0,9 lub 1,0 — w dob­
rym stanie kupię. O- 
ferty Glos Wielkopol­
ski dla 14995g.

Różne
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na każdą uroczystość. — Le- 
siński Żydowska 33. K1996

Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony 
Sakramentami św., zasnął w Bogu nasz ukochany 
mąż, ojciec, brat, teść, szwagier i dziadek śp.

Wiktor Just 
mistrz rusznikarskl 

przeżywszy lat 63.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 31 bm., o godz.
11,20 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina.

Poznań, Gorzów, Łódź, Szczecin

Dnia 27 października 1951 r. zmarł członek 
Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju 
w Poznaniu, śp.

t
Dnia 28 października 1951 zasnął w Panu, mój 

najukochańszy mąż, ojciec i dziadek, śp.

Stanisław Tasiemski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 31 bm., w Śmi­

glu o godz. 15.
W ciężkim smutku pogrążone 

15129g żona z dziećmi i wnukami

Dnia 27 października 1951 r. zmarł

Władysław Żurczak
kierownik Oddziału

długoletni pracownik Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji przeżywszy 
lat 57.

W Zmarłym tracimy pilnego, sumiennego pra­
cownika i kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, 31 bm.. o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.
Dyrekcja. Rada Zakładowa I współpracownicy 

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Wodociągów i Kanalizacji K2043

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Wy­
dział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Poznaniu komunikuje, że od dnia 30 X 51 r. 
biura Oddziału Kwaterunkowego zamknięte 
będą z powodu przeprowadzki a? do odwołania.

K2038
W związku z rozpoczęciem prac kanalizacyj­
nych z dniem 29 X 51 przy ul. Krakowskiej 
zamyka się ulicę Krakowską na okres 3 tygod­
ni dla wszelkiego ruchu kołowego. Ruch koło­
wy skierowuje się w kierunku Lubonia ulicą 
Opolską (dawniej ul. Swierczewska). K2028
■

Dnia 27 października 1951 odszedł od nas po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
najtroskliwszy tatuś, syn. brat, szwagier 1 wu­
jek, śp.

Teodor Chorzelewsm
przeżywszy lat 42.

Pogrzeb drogich nam zwłok odbędzie się w 
środę, 31 bm„ o godz. 14.30 z kaplicy cmentar- 
nej na Dębcu przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, syn 1 rodzina

Poznań, ul. Kopernika 9 15124g

t
W pierwszą rocznicę śmierci, śp.

Leona Wiśniewskiego 
odprawiona zostanie msza św. żałobna, w dniu 
1 listopada 1951, o godz. 10, w Kolegiacie Farnej.

Rodzina
Poznań, Za Groblą 5 14783g

lis. kniik IM taki
odznaczony za walkę o pokój Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia Polski.

W śp. Zmarłym traci nasz ruch kapłana-pa. 
triotę, który życie swe poświęcił pracy dla lu­
du i walce o utrwalenie pokoju.

Wojewódzki Komitet Obrońców Pokoju 
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w środę. 31 bm„ o go­
dzinie 10 na cmentarzu parafialnym w Szem- 
borowle pow. Września. K2046

Dnia 27 października 1951 r. zmarł nasz czło­
nek, śp.

ks. kanonik Edmund Konarski 
przewodniczący Głównej i Okręgowej Komisji 
Księży przy Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, b. więzień polityczny hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych, odznaczony 

Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski .

W Zmarłym utracił Związek gorliwego i za­
służonego bojownika w walce o pokój na 
świecie. Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w środę. 31 bm. o go­
dzinie 10 w Szemborowie pow. Września.

Zarząd Okręgowy
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 

w Poznaniu K2045

Dnia 29 października 1951 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany brat i wu­
jek, śp.

tó. M Bilmrti
Aziekan gniewkowski

Eksporta zwłok do kościoła w Gniewkowie 
odbędzie się w czwartek, 1 listopada, o godzi­
nie 17.30, nabożeństwo żałobne i pogrzeb naza­
jutrz o godż. 10,

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
15134g

Ś.f p.

ks. kanonik Edmund Konarski I
kanonik hon. Kapituły Gnieźnieńskiej, przewód.- 
nlczący plenum Głównej Komisji Księży przy 
ZBoWiD, oraz przewodniczący Okręgowej Ko. 
misji Księży przy ZBoWiD w Poznaniu, odzna­
czony Krzyżem Komandorskim Orderu Odro­

dzenia Polski
zmarł w Szemborowie dnia 27 października 1951 r.

W Zmarłym tracimy zasłużonego kslędza-pa- 
trlotę, gorliwego i oddanego przewodniczącego 
naszej Komisji,

Pogrzeb odbędzie się w środę. 31 bm., o go­
dzinie 10 w Szemborowie pow. Września. Po na­
bożeństwie nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejscowy.

Okręgowa Komisja Księży przy
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 

w Poznaniu K2044

Dnia 27 października 1951 r., o godz. 16 zasnął 
w Bogu, przeżywszy lat 81, nasz drogi, długo­
letni proboszcz, śp.

lu. Imut taił Korski
W drogim Zmarłym traci Dekanat prawdzi­

wego kapłana, a parafianie troskliwego dusz­
pasterza. który przez 51 lat włodarzył naszą pa. 
rafią.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się 
w środę, 31 bm., o godz. 10.

Parafianie parafii Szemborowo 
, powiatu wrzesińskiego

Dziekan i księża Dekanatu Witkowskiego
Powózki będą oczekiwać na stacji Otoczno 

_ __ _________________________________ K2036
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OMe deski zaścianka
(Korespondencja własna APD

Sofia, w październiku
W domu akademickim w 

Plowdiw rojno i wesoło. 
Wrócili właśnie z rodzinnych 
wiosek do swego domu stu­
denci ,aby rozpocząć dalszy 
rok nauki w mieście. Stu­
denci ci mówią po bułgarsko 
mają bułgarskie nazwiska, 
ale noszą egzotyczne imiona: 
oto Salikh Bajraipow, przy­
gotowujący się do studiów 
na politechnice, oto Ahmed 
i Mehmedemin Jurukow — 
przyszli oficerowie armii 
bułgarskiej, oto Mustafa Ser- 
darów, który zostanie nau­
czycielem, a Tevfik Gaszilow 
będzie doktorem. Jeszcze 
przed kilku laty większość 
tych 42 studentów, snujących 
dzisiaj przed nami w świe­
tlicy domu akademickiego 
śmiałe plany na przyszłość 
— pasała bydło na stokach 
gór rodopskich lub piłowała 
drzewo w rodopskich la­
sach. To górale rodopscy —- 
Bułgarzy wyznania mahome- 
tańśkiego, w przedwojennej 
Bułgarii prześladowani przez 
władze i stanowiący niższą 
kategorię obywateli.

Przed 300—400 laty' miesz­
kańcy południowych krańców 
Bułgarii, tzw. okręgu rodop- 
skiego zmuszani byli prze­
mocą przez panujących wów­
czas nad Bułgarią Turków do 
przyjmowania religii muzuł­
mańskiej. Również po wy- 
.Zwoleniu spod jarzma turec­
kiego ludność ta, licząca 
dzisiaj 123.(XX). wiodła nie­
zwykle ciężkie życie.

— Nikt się o nas nie tro­
szczył — opowiada M. Kute- 
terów ze wsi Dawidkowo — 
byliśmy jakgdyby odcięci od 
reszty społeczeństwa olbrzy­
mim murem. Przez ten mur 
przedostawali się tylko eks­
porterzy tytoniowi bułgarscy 
i zagraniczni, którzy przyby­
wali do nas wytargować jak 
najtaniej produkty naszej 
ciężkiej pracy. W najśmiel­
szych marzeniach nie mogliś­
my myśleć o nauce.

Dzisiaj możemy zostać le­
karzami, inżynierami, nauczy­
cielami — mówi Ahmed 
Trunszew, przewodniczący 
Stowarzyszenia Studentów — 
rząd otworzył w Plowdiw 
specjalne studium przygoto­
wawcze do wyższych studiów 
dla młodzieży rodopskiej. dla 
nas, mahometańskich Bułga­
rów. W ludowym państwie 
religia jest prywatną sprawą 
każdego obywatela i nie je­
steśmy z racji naszego wy­
znania prześladowani, nie 
slanowimy drugiej kategorii 
obywateli.

Rząd bułgarski buduje w 
okręgu rodopskim szkoły i

internaty dla młodzieży, mie­
szkającej daleko od szkoły. 
W wioskach rodopskich zja­
wiło się nowe życie. Chłopi 
nie muszą czerpać wody z 
wyschniętych, mulastych stu­
dni. Woda dopływa dę wio­
sek nowymi kanałami, zra­
szając wiecznie spragnione 
wody pola rodopskie. W 
wiejskich chatach rozbłysło 
elektryczne światło. Tam 
gdzie były dawniej tylko 
brudne, wyboiste drogi, zbu­
dowano dziś szosy, po któ­
rych kursują autobusy. Po raz 
pierwszy w historii potrzeby 
ludności tego okręgu stały 
się przedmiotem zaintereso­
wania rządu.

Górale rodopscy inaczej 
spojrzeli na świat. Zakasali 
rękawy i zabrali się radośnie 
do pracy orzy budowie kra­
ju budują kanały i zapory 
wodne, elektrownie i szkoły, 
szpitale i domy kultury.

— Gdy sekrtetarz partii za­
komunikował kiedyś w na­
szej wiosce na zebraniu — 
opowiada Ahmed Trunszew 
— że w Plowdiw organizuje 
się uczelnia dla nas, nie mo­
gliśmy uwierzyć własnym u- 
s?.om. „Gdy pojedziecie do 
Plowdiw i zaczniecie studio­
wać — będziecie mieli 
wkrótce swoich nauczycieli 
i urzędników, doktorów i in­
żynierów'' — powiedział na 
zebraniu sekretarz partii. 
Zgłosiło się natychmiast wie­
lu amatorów. I wtedy rozpo­
częła się wroga agitacja re­
akcyjnych hodżów. Usiłowali 
oni przekonać rodziców, że 
jeżeli poślą swe dzieci do 
szkoły w Plowdiw — staną 
się tym samym „niewierny­
mi". Lecz pomimo to znala­
zło się dość odważnych. W 
Plowdiw zaopiekowały się 
naini młodzieżowa organiza­
cja i partia.

— Kiedy przyjechałem na 
pierwsze wakacje do mojej 
rodzinnej wioski. Dawidko- 
wa —• mówi Kuteterow — 
ludzie nie mogli się nadzi­
wić. Pamiętali mnie zawsze 
jako sierotę^pastucha, pilnu­
jącego krów. Opowiadałem 
we wsi, ja i moi kołedzy, o 
naszej nauce, o mieście, o 
teatrze. wygłosiłem nawet 
dwa odczyty, a jeden z moich 
kolegów zorganizował w 
swojej rodzinnej wiosce. Ko- 
rova — teatr amatorski.

Zmieniło się życie rodop­
skich górali. Obalone zostały 
zapory, dzielące ich od reszty 
narodu. Nie ma podziału re­
ligijnego. Wszyscy Bułgarzy 
budują dzisiaj ramie przy 
rarpieniu swą wspólną ojczy­
znę.

Tomira Konortof

Powiatowy Do i Kultury w Rawiczu w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zorganizował cie­
kawą wystawę, która szeroko ilustruje liczne stoiska 
z materiałami, wzorami i przykładami osiągnięć Zw. 
Radzieckiego. Na szczególną uwagę zasługują stoiska 
wydawnictw radzieckich ksi ążek i czasopism, omawia­
jące doświadczenia ruchu współzawodnictwa pracy, 
popularyzacji inicjatywy i pomysłów radzieckich Sta­
chanowców. — Na zdjęciu: Fragment wystawy, (fs)

Piękne rezultaty
pracy junaków

Dzień powszedni Kraju Rad

Z Wielkopolski 
i Ziemi Lubuskiej

TRZECH — PONAD 200%
Powiatowe Przedsiębior­

stwo Budowlane w Ostrowie 
działalnością swoją obejmuje 
4 powiaty: ostrowski, kaliski, 
kępiński i krotoszyński. 80% 
pracowników tego przedsię­
biorstwa zamieszkuje na wsi 
j do miejsca pracy dojeżdża, 
nie jest to jednak przeszkodą 
w braniu udziału we współ­
zawodnictwie, w którym 
przodują cieśla Jan Młynek, 
wyrabiający 221 proc, nor­
my. betoniarz Michał Niclń- 
ski — 221 proc., robotn k Jó- 
zei Majewski — 207 proc.

(midz)

ZŁOTE GODY
Ostatnio obchodzili złote 

gody małżeńskie Antoni i 
Jadwiga Majorkowie z Lesz­
na. Jubilaci doczekali się 16 
dzieci i 19 wnuków. Jubilat­
ka za liczne potomstwo o- 
trzymała Złoty Krzyż Zasługi. 
Jubilat brał udział w powsta­
niu wielkopolskim, a w cza­
sie ostatniej wojny musiał 
ukrywać się przed prześlado­
waniami gestapo. Po wojnie 
osiadł w Lesznie, gdzie jest 
czynnym członkiem Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację.

WAŁKA Z ANALFABETYZ­
MEM TRWA

Pełnomocnik powiatowy do 
Walki z Analfabetyzmem w 
Chodzieży powołał ostatnio 
74 osoby do pełnienia „Służ­
by Społecznej" w pow. cho- 
dzieskim. Z liczby tej nau­
czycielstwo i organizacje ma­
sowe reprezentuje 52 działa­
czy oświatowych, biblioteki 
gminne 10 i organizację har­
cerską — 12. (Ko)

WZOROWA 
świetlica dworcowa

Stacja kolejowa w Ostro­
wie poszczycić się może po­
siadaniem wzorowej świetli­
cy dworcowej dla podróż­
nych. Posiada ona czaso­
pisma i gazety oraz ary 
świetlicowe.

Uznanie należy sie robot­
nikom, za przedterminowe 
oddanie jej do użytku, (ska)
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IM iedżwiedż", napisany w 
991’ r. 1888, to — jak go 
określił sam Czechow — żart 
sceniczny w jednym akcie. 
Autor scenariusza i zarazem 
reżyser filmu — I. Anniencki 
rozbudował scenariusz, dosto­
sowując go do wymagań 
filmu. Uczynił to jednak z 
pietyzmem należnym ;dziełu 
Czechowa, tak że drobne 
wstawki doskonale harmoni­
zują z pierwotnym tekstem 
„Niedźwiedzia", wtapiając 
się w ogólny nastrój i pod­
kreślając jeszcze ostrość sa­
tyry.

Akcja toczy się w dworze 
Heleny Popowej, młodej pięk­
nej wdówki z dołeczkami. Po­
powa przywdziała żałobę, 
zamknęła się w czterech 
ścianach i postanawia .. wstą­
pić do klasztoru. To nie­
złomne postanowienie nie 
przeszkadza jej jednak, na 
odgłos dzwonka przypudro­
wać nosek i poprawić koron­
kowy szal, w którym jest jej 
tak bardzo do twarzy. Do 
salonu wpada Grzegorz Smir- 
now. Żąda wykupienia w 
jego posiadania znajdujących 
się weksli męża Heleny. He­
lena obiecuje oddać dług po­
jutrze. Smirnow żąda zwrotu 
natychmiast. Następuje ostra 
wymiana zdań, potem gwał­
towna sprzeczka. Smirnow 
swoim zachowaniem dopro­
wadza Helenę do pasji. Na­
zywa go gburem, potworem, 
niedźwiedziem. W odpowie­
dzi Smirnow wzywa ją na 
pojedynek. Helena przyjmuje 
wyzwanie, choć nie umie 
strzelać.

Imponuje to Grzegorzowi 
Piękna wdówka zaczyna mu. 
się coraz bardziej podobać, 
wreszcie wyznaje jej miłość. 
Helena wśród na jżarliwszych 
zapewnień, że go nienawidzi 
i że z satysfakcją roztrzaska 
mu łeb, pada w jego ramio­
na. Pojedynek kończy s:ę po­
całunkiem.

Szybkie tempo akcji i na­
rastanie konfliktu dramatycz­
nego trzyma widza w usta­
wicznym napięciu. Komizm 
sytuacji wywołuje szczery 
śmiech. Wartość artystyczną 
filmu podnosi doskonała gra 
pary bohaterów O. Andrew- 
skiej. znanej już z „Jubi­
leuszu". i M. Żarowa, popu­
larnego aktora radzieckiego.

(jotbe)

Junacy „Służby Polsce" 
zatrudnieni przy budowie 
magistrali kołowej w p-o- 
wiecie międzychcdzkim na 
ostatniej masówce uchwa» 
liii rezolucję, w której m. 
in. czytamy:

„My junacy 83 Kompa­
nii Drogowej Powszechnej 
Organizacji . „Służba Pol­
sce" zebrani na uroczystej 
akademii poświęconej 34 
rocznicy Rewolucji Paź* 
dziernikowej, pragnąc ucz­
cić to wielkie święto i 
tych co zginęli niosąc nam 
je wiadomości i>deolog;cz= 
ne i zapoznawać się z ży 
wolność, zobowiązujemy 
się stale wykonywać po-

ECHA
naszych notatek

Kij wsadzony w mrowisko 
nie zrobiłby takiego porusze­
nia w społeczeństwie praco­
witych mrówek co nasz felie­
ton pt. „Ja tu rządzę". Otrzy­
maliśmy pismo MPK w Po­
znaniu i list ob. H. Jakubo­
wicza i nie odmawiając słu­
szności żadnemu — że pierw­
szeństwo z korzystania z trol- 
leybusu Antoninka mają mie­
szkańcy Antoniaka — radzi­
my jednak jeszcze raz prze­
czytać nasz felieton i to 
uważnie. W piśmie MPK 
Czytamy bowiem takie zda­
nie: na przystanku przy ul. 
Mostowej pozostało 8 miesz­
kańców Antoninka. A prze­
cież pisaliśmy wyraźnie: 
wóz bowiem nie byt przepeł­
niony i nikt z pasażerów An­
toninka nie został na przy­
stanku na Mostowej (14 
wiersz od dołu).

A więc?
*

Zapytywaliśmy, dlaczego 
zlikwidowany hotel w Muro­
wanej Goślinie, pow. Obor­
niki nie zastąpiono innym, a 
tymczasem PŻGS informuje 
nas, że hotel lam... w ogóle 
nie istniał!

Ot tobie masz!, ale na cele 
noclegowe nadawałby się po­
dobno budynek tzw. starej 
poczty — pusty, trzeba go 
tylko odremontować.

*
Spółdzielnia Inwalidów pro­

dukująca maty trzcinowe ma 
szanse, jak twierdzi PRN w 
Wolsztynie, na otrzymanie 
pomieszczenia na cele pro­
dukcji. Ostateczna decyzja 
zależy od Państw-. Komisji 
Lokalowej w Warszawie.

Nie wątpimy, że będzie po­
zytywna.

*
Prace brygad traktorowych 

POM w Ostrorogu (pow. Sza­
motuły) rzeczywiście spoty­
kały się z niezadowoleniem 
członków spółdzielni produk­
cyjnych, a to na skutek wie­
lu niezależnych od nich trud­
ności lokalnych. Wyznaczo­
ny ostatnio łącznik w osobie 
agronoma czuwa obecnie nad 
całością pracy POM i stara 
się usuwać na miejscu wszy­
stkie niedociągnięcia.

Nie będzie więc powodów 
do niezadowolenia (IR)

TANI 
środek opałowy

Jednym z tanich a całko­
wicie nie docenianych środ­
ków opałowych są trociny. 
Nadają się one znakomicie 
do opalania izb nreszkalnych 
i biur, utrzymując równo­
mierną. stałą temperaturę. 
Palenie w piecach trocino­
wych o bardzo prostej kon­
strukcji nie nastręcza żad­
nych trudności. Piece te są 
do nabycia, a zresztą potrafi 
je konstruować każdy ślu­
sarz. Problem ten jest spe­
cjalnie ważny dla mieszkań­
ców miast i osiedli, gdzie na 
miejscu istnieje przemysł 
drzewny. Podejmując hasło 
stosowania oszczędności w 
opale, nie powinniśmy zapo­
minać o trocinach, (elE)

nad 2OO°/o normy, przyczy* 
niając się tym do przedter­
minowego wykonania pla­
nu 6detniego, który zmie= 
ni oblicze naszej Ludowej 
Ojczyzny, Będziemy w dal­
szym ciągu pogłębiać swo- 
ciem i walką ludzi Kraju 
Rad. Wzywamy wszystkie 
kompanie drogowe na te­
renie Rzeczypospolitej do 
podejmowania podobnych 
zobowiązań."

*
Ostatnio odbyło się w 

gminie Ob om i k i -P o ł udnie 
(pow. Oborniki) podsumo; 
wanie prac społecznych 
wykonanych przez junaków 
„Służby Polsce" w powie* 
cie obornickim. Za piękne 
rezultaty przy naprawie 
dróg, w pracach leśnych, 
remoncie świetlic, poszu­
kiwaniu stonki budownic= 
Lwie sportowym i pracach 
melioracyjnych młodzież 
gminy ObornikT-Południe 
otrzymała radioodbiornik 
„Pionier", zaś gminy Nie- 
czajna, Sępno, Sławienko, 
Ocieszyn i Zydowo — dy= 
plomy.

Hieronim Wawrzyniak
korespondent „Głosu"

w Lesznie
Przy Al. Rokossowskie* 

go 1 uruchomiono zakład 
fotograficzny Spółdzielni 
Pracy „Fotos".

*
Pow. Rada Zw. Zaw. or­

ganizuje w pierwszej po= 
łowię listopada br„ w 
związku z Miesiącem Po= 
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, konkurs gaze= 
tek ściennych w skali wo­
jewódzkiej. .

*
Staraniem PCK zorgani­

zowano ekipę lekarską, 
która od początku bm. od= 
wiedza pow. leszczyński, 
by w okresie wzmożonych 
prac wykopkowych udzie­
lać bezpłatnej pomocy le­
karskiej pracownikom j ro­
dzinom z PGR oraz człon= 
kom spółdzielni produk­
cyjnych. (R)

w Chodzieży
Stacja PKP w najbliż­

szym czasie przeprowadzi 
wypompowanie 684 m’ 
wody ze zbiornika przeciw 
pożarowego i wyczyszcze­
nie 530 m2 terenu na sta­
cji kolejowej z chwastów 
i różnych odpadków.

¥
Zjednoczenie Energe­

tyczne przeprowadza se­
gregację złomu, który zo­
stanie w najbliższym cza. 
sie przekazany do Zbiór, 
nicy Odpadków.

po Miejskiej Górce
Niedługo minie już rok 

od chwili wprawienia krat 
do okien gmachu MRN. 
Nowe kraty już zardzewia­
ły, a jednak nie doczekr. 
ły się pomalowania i wy­
glądają rażąco na tle sta. 
rych, pomalowanych na 
zielono, (mm)

... woda sodowa rozpro­
wadzana przez Państwowy 
Browar w Wolsztynie nie­
wiele różni się od zwykłej 
wody? Przyczyną są praw­
dopodobnie nieszczelne za­
mknięcia butelek.

...w sklepie GS w Muro­
wanej Goślinie (pow. O- 
borniki) nie ma lamp naf­
towych i cylindrów?

... PPK „Ruch" nie uru^ 
chomi w Wolsztynie kiosku 
z gazetami? Kiosk ten był 
kiedyś czynny, a teraz stoi 
bezużytecznie.

... uczestnicy Marszów 
Jesiennych w Wolsztynie 
nie byli zbadani przez le­
karza. Podobne niedbalstwo 
skończyć się mogło nie, 
szczęśliwym wypadkiem.

... Prezydium GRN w 
Dolsku (pow. Śrem) nie 
zmieni nieaktualnej tabli­
cy informacyjne!, która 
wprowadza w błąd intere­
santów?

... SOM w Wielichowie 
(pow. Kościan) nie zabez. 
piecza maszyn rolniczych 
przed wpływami atmosfe­
rycznymi?

... nie odbył się zapowie­
dziany występ „Artosu" w 
Środzie.

... w gmachu Prezydium 
MRN w Pile nie ma tabli­
cy orientacyjnej?

88 absolwentek
szkoły pielęgniaistwa

Wzorowy Ośrodek Szko­
lenia Młodszych Pielęgnia­
rek w Pile wypuścił obec­
nie pierwsze absolwentki. 
Uczestniczki kursu zorga­
nizowanego przez PCK w 
liczbie 88 rekrutują się z 
całej Polski. Zostały one 
rozmieszczone w szpitalach 
na terenie kraju.

Jak wiadomo ośrodek w 
Pile został niedawno, bo 
przed kilku miesiącami u- 
roczyście otwarty przez 
ministra zdrowia dr. Szta* 
chelskiego. (ef)

Historia bez słów

Wzrost produkcji 
herbaty w ZSRR

W ciągu 9 miesięcy br. 
wyprodukowano w ZSRR 
o 30 procent więcej her3 
baty niż w odpowiednim o* 
kresie ubiegłego roku. 
Szybko rozszerza się po­
wierzchnia plantacji, her­
baty. I tak np. w Gruz ii 
powierzchnia plantacji her= 
baty wzrosła w porówna­
niu z okresem przedrewo­
lucyjnym — 50 razy. W 
republice czynnych jest o- 
becnie 50 fabryk przetwór* 
czych.

Przemysł herbaciany roz­
wija się również Domyśl­
nie w Azerbejdżanie oraz 
w wielu rejonach Federa­
cji Rosyjskiej. Wiele prac 
przy uprawie i sprzęcie 
liści herbacianych całko* 
wicie zmechanizowano. 
Prowadzone są próby no* 
wych maszyn dla skręca­
nia liści herbacianych i sor 
towania suchej herbaty.

Dzieła plastyka Dnie- 
prowskiej elektrowni 
wodnej

Sahajdak Jurij, po zdemo­
bilizowaniu rozpoczął pracę 
jako plastyk w Dnieprow- 
skiej Elektrowni Wodnej. 
Pierwszym jego obrazem był 
widok wysadzonej w powie­
trze tamy, w której wyrwach 
szumiała spieniona woda. Na­
malował ten obraz będąc je­
szcze w wojsku ,gdy pewne­
go jesiennego dnia 1944 roku 
siedział nad brzegiem Dnie­
pru. Sahajdak, po otrzyma­
niu stałej pracy w Dnieprow- 
skiej Elektrowni Wodnej, 
stworzył wiele obrazów, u- 
wieczniających ważniejsze 
etapy odbudowy zapory i si­
łowni wodnej. Spod jego 
pędzla wyszły doskonałe por­
trety 1200 stachanowców, 
wykonał on półtora tysiąca 
plakatów satyrycznych, licz­
ne rysunki i ilustracje do 
drukowanej gazetv fabrycz­
nej i wiele prac dla gazetek 
ściennych. Obrazy Sahajdaka 
wystawiane były niejedno­
krotnie na wystawach, nie­
które jego prace można było 
również oglądać w muzeum 
krajoznawczym. (K)

Lecznicze źródło
Dalekiego Wschodu

W r. -1858 do dolnego 
biegu Amuru, zamieszka 
fego przez plemiona Nlw- 
chów, przybyła ekspedy­
cja Inżyniera Anosowa, 
która zbadała cenne zcJe- 
ly gorącego źródła, tryska­
jącego spod ziemi potężna 
fontanną. Anosow przesłał 
do Petersburga analizę 
chemiczną wody oraz wia­
domość o leczniczych wła­
ściwościach źródła. Rząd 
carski jednakże zupełnie

Ogólnopolski
kurs cholewkarzy

Staraniem Związku Spół­
dzielni Rzemieślniczych w 
Poznaniu zorganizowany zo­
stał w Gnieźnie ogólnopolski 
kurs dla modelarzy cholew- 
karskich. Udział w kursie 
bierze 25 cholewkarzy, prze­
ważnie z Wielkopolski. Ce­
lem kursu jest zapoznanie 
cholewkarzy z modelami sto­
sowanymi przy produkcji od­
padków.

Na program kursu składają 
się wykłady teoretyczne oraz 
ajęcia praktyczne, które od- 

bvwają się w warsztacie 
I szkoleniowym przv placu 
l Bohaterów Stalingradu, (aw)

nie zainteresował się tymi 
informacjami. Dopiero, gdy, 
po Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej lud ujął wła­
dzę w swe ręce, powstało 
dokoła odkrytego dawno 
źródła wspaniałe uzdrowi­
sko Dalekiego Wschodu.- 
— W dolinie, otoczonej 
szczytami wulkanicznego 
pochodzenia* wyrosło o- 
siedle. w którym buduje 
się obecnie dalsze, nowe 
gmachy lecznicze, polikli­
nikę z licznymi gabineta­
mi lekarskimi, internat, 
stołówkę, poszerza się ką­
pielisko. Trzy źródła — 
czynne bez przerwy, dają 
około 4,5 tysiąca hektoli­
trów wody na dobę. Źró­
dła obfitują w wapień 1 
potas 1 skutecznie leczą 
newralgię. reumatyzm, 
choroby kręgosłupa, skó­
ry, skutki urazów ora-z in­
ne dolegliwości. W uzdro­
wisku leczą się dzisiaj 
mieszkańcy dalekiej Kam­
czatki. Anadyru, Wybrze­
ża Ochockiego 1 innych 
tejonów Dalekiego Wscho­
du.

— o —

Wieczory autorskie 
w gminach 
i gromadach

W ramach Miesiąca Po­
głębieni?!, Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej Dom Książki w 
Poznaniu zorganizował se­
rię wieczorów autorskich 
literatów poznańskich, któ­
re odbędą się w gminach 
i gromadach województwa 
poznańskiego.

Wieczory takie odbyły 
się już w Rąbinie pow. 
Kościan orn»z w Łowiniu 
pcw. Międzychód. W oby­
dwu wypadkach cieszyły 
się poważną frekwencją 
mieszkańców i Ich dużym 
zainteresowaniem, (wjc)

KRONIKA
październik

WTOREK
Alfonsa

Słońce:
w. 6.43
z. 16.29

Księżyc:
w. 6.4(1
Z. 15.52

Rano lokalne mgły, 
dniem pogodnie lub dość 
pogodnie. Nocą przymroz­
ki. Dniem temperatura 
maksymalna -|-8 st. C. 
do +14 st. C. Wiatry 
słabe z kierunków wschód 
nich,

— o —
Dyżur pełni — Państw.

Szpital Klin. im. Świę­
cickiego (chirurgia i in­
terna), ul. Prżybyszew- 
skiego 49

Pogotowie P. C. K. — 6666 
6667

Straż Pożarna: 1888 7777 
Kom. Milicji Ob. — 6891

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im Kasprzaka Przedsiębior­
stwo Państwowe. Poznań, ul. 

Wawrzyniaka 39
K—2—17289

Teatry
OPERA — g. 19 

„Tosca"

POLSKI — g. 19 
„Mizantrop"

NOWY — o. 19 
„Głupi Jakub”

KOMEDIA MUZYCZ­
NA g. 19 „Wode­
wil Warszawski"

MŁODEGO WIDZA 
g. 18 „Młoda War­
szawa"

Kina
APOLLO — g. 15.30, 

17.30 i 19.30 — 
„Niedźwiedź'1, — 
„Kwitnąca Ukrai­
na"

BAŁTYK — g. 16.30, 
18.30 i 20.30 — 
„Niedźwiedź”, — 
„Kwitnąca Ukrai­
na”

MUZA — g 16, 18 
i 20 „Antoni Iwa- 

nowicz gniewa się”

RIALTO — g 16, 18 
i 20 „Tchórz”

CO - GDZIE - KIEDY
W POZNANIU

WARTA - aktual­
ności g. 11 i 12, 
młodzieżowe g. 14 
i 16 „Sława spcr- 
towa", g. 18 i 20 
„Panna bez posa- 
gu”

KINO W LUBONIU 
g. 19 „Pogromca 
atamana"

FOTOPLASTIKON 
g. 10—22 „Podróż 
po Niemczech” — 
cz. II

Wystawy

MUZEUM NARODO­
WE „ZSRR, ostoją 
pokoju” ..Muzea 
stolicy Związku 
Radzieckiego1 ig 
10-15)

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE ulica 23 
Lutego 41(43 — 
„Poznań i Wielko­
polska w doku­
mencie" (g. 11—17)

CBWA ul. Marcin­
kowskiego 28 — 
„Rzemibsło w nra- 
dziejach Słowiań­
szczyzny" (g. 10 
d» 18)

ŚWIETLICA ART.- 
PLASTYKÓW ul.
27 Grudnia 4 — 
„Wystawa Repro­
dukcji Grafiki i 
Plakatu Radziec­
kiego” (g 10—17)

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, . 6.30, 7.55, 17, 
18.50, 21, 23.50

Koncerty:
5 10 — poranny, 
5.55 — piosenka 
ZMP-owców War­
szawy, 6.15 — z 
płyt, 6.50 — pol­
skie melodie ta­
neczne, 7.20 — 
melodie rozrywko­
we. 14.15 — dla

wszystkich, 14.50 
16.20 — suity ba­
letowe, 17.15 — 
rozrywkowy, 18 — 
konkurs chórów, 
20 — symfoniczny, 
21.30 piękne głosy 
22.05 orkiestra ta­
neczna, 23 — u- 
twory fortepiano­
we Beethovena

Inne audycje:
6.18 — o czym rol­
nik powinien pa­
miętać, 13.30 i 
13.55 — szkolna, 
15.30 — dla świe­
tlic dziecięcych, 
16 — Wszechnica 
Radiowa, 16.50 — 
reportaż pt. „Dwie 
świetlice”, 17.05 
korespondencja za 
graniczna, 17.40 — 
...Ani jednej kobie­
ty w Zarządzie", 
17.45 — poradnik 
językowy, 18.30 —- 
Wszechnica RadioŁ 
wa, 19 — tygodnik 
dźwiękowy wyda­
rzeń, 19.15 — „Ra­
diowe pigułki", 
19.30 — muzyka i 
aktualności, 21.50 
odcinek powieści

Sport — 21.26


